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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bespłatrym dodatkiec): 
W Waresawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
A rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 
dprzeryłką pocztową do wanystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 


ko ocznie rb. 1. 
Ogłoszenia klej treści po kop. 10 za wiersz lab 
Jego miejsce. 


p. P. Chmielowskiego. 


PĘKAJĄCE PRZYMIERZE. 


== 


iedy przed miesiącem tworzył się 
gabinet Zanardaellego, tworaa jego, 
łu oboonie przewodnik, miał niceo 
potu z upatrzonym na ministra spraw 
granicznych Prinettim. Polityk ten 
iewiolkim blasku, alo podobno zdolny, 
mia] ua sobie skazę: w rozmowie z posłom 
warskim na krótko przed kandydaturą 
inisteryalną był szezorym, powiedział, 

že Włochy niewielki mają interes w przy- 

miarzu potrójnem. Oczywiście, skazę trze- 

la bylo ozemprędzej zasłonić: Prinotti j 

„gozo ministrem zaprzysiężonym nie byl, 
_ kiedy jnżsię poglądu swogo wyparł i robiąc 
z kozła baruna, zapownił, że dochowanie 
przymierza » Niemcami uważa za ohowią- 
Aok patryotyczny. Teraz już mógł do ga- 
binetu wejśó, nio ściągając na Zanardelle- 
Qina samego króla niochęci Niemiec. 
Zdawało się, że to zaprzaństwo ma jakis 
logicznie usprawicdliwiony cel i żo logika 
nakażo gabinotowi isó dalej, a przynaj 
mnioj stać w barwach przyjażni potrójnej, 
odwracając się od Franoyi, wystrzegająo 
się nawet wszelkich względem niej aktów 
strzelistych, Stała się co innego: sam już 
teraz Zanardelli strzałami miłosnemi w tę 
stronę osłabił hypoteze wytrwania Włoch 
W przymierzu z Niemcami i Austryą. 

New York Herald wydania paryskiego 
W tym tygodniu już ogłosił rozmowę awc- 
B0 posłu-wywiadowcy z prezesem gabine- 
u. Cickawe jest co prezes powiedział. 
łochy nszanują zobowiązania zaciągnię- 
te, a nie rozwiązane joszeze przez czas. 
szanują i umowy handlowe i przymierz. 
Potrójne, Na przyszłość, zanim zawrą n- 
mowę lub wejdą w przymierza, dobrze się 

ierwej namysślą. GGubinet będzie musiał 
rozważać i jodno i drngie same w sobie 
we wzajemnym na siebie wpływie: o tem 


Poezya i rymy, p. A. Dr 
Stefana Wodzniekiego, — SPRAWY EKONO: IQ 
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Bedaktor przyjmuje interesantów w czwartki 


1 pląikl od 4 do 6 po poładniu. 
Bękopiatw nie odsyła się. Antorowie prac nieprzy. 
Jety ogą Jo odebrać, w prze: 


nie wracają się. 


bowiem wątpić mu nie wolno, że umowy 
handlowe muszą wpływać i na stosunki 
polityczne, Przymierza polityczne Włoch 
upływają wcześniej, niż handlowe; ale ga- 
binet zawczasu będzie wiedział, eo począć 
zarówno z jednemi jak z drugiemi, gdy 
te mina ich się zbliżą. Gdyby przymierza 
polityczno zostały przedłnżone, jedynym 
ich celom będzie ntrzymanie pokoju. Przez 
takie ich ograniczenie uniknie się podej- 
rzyń o nieprzyjaźń ku Franeyi, które, nie- 
stęty, nieraz już wywoływału polity! 
pizymierzowa. Każdy Włoch ma obowią- 


| zęk przyczyniać się do rozpraszania tukich 


pyńdejrzeń. Dla Francyi Zanardelli ma 
tlko gorące sympatyc. Blizkie odwiedzi- 

# floty włoskiej w Tulonie dadzą rękoj- 
mię, czy też lLędą objawem, takiego uspo 
sobienia Wloch dla Francuzów. Skończył. 

„W Berlinie wywarło to zwiorzenie mi- 
nisteryalne wrażenie ujemne. Ponieważ 
tkanką łączną mowy, spajającą powyższa 
myśli przewodnie polityki zagranicznej, 
było położenie ekonomiczne Włoch, czyli 
ich ubóstwo i niedola, organ kanelorski 
śpieszy z zapewnieniem, że uoczestnietwo 
Włoch w przymierzu potrójnem wcale się 
do nich nie przyczyniło: żadnemu bowiem 
sprzymierzeńcowi przyjaźń potrójna nie 
nakłada obowiązku pewnego minimum ar- 
mii czy marynarki, a więc i wydatków 
wojennych: tego rodzaju zohowiązań Wło- 
shy wobec trójprzymierza nie miały. — 


„ Nie jest to jeszcze die schirfere Tonart, ala 


* jest już ton urazy. Najpierw, Włochy po- 
awalają sobie na namysł: iść ezy nio iść, 
a potem, uśmiechają się nia da Niemiec, 
ale do Franecyi. Rzeczpospolita wprawdzie 
sama w pułapkę przymierza weszła tak 
szczęśliwie, że Niemcy na tem wygrali za- 
pomnienie o Alzacyi, ale zawsze kto 
„a Francyą, ten przeciwko Niemcom — nie 
"dziś, to jutro, nia w wielkiej polityce, to 
w małej, nie w Fnropie, to na rozdrapy- 
wanych kontynentach globu. Pomimo ca- 
łego psychołogicznego przewrotu w naro- 


dzie francuskim, pomimo  przymierzy 
i współdziałań w Chinach, pomimo wapól- 
niet 'a w napaściach i zahorach, jeszcze 
pamięć o strasznym roku zbyt pali, alby 
porastający coraz bardziej w kudły bryta- 
na der deutscha Michel mógł nie jożyć się 
na widok Franonza, gdy go Włoch do ser- 
ea ma przycianąć. 


u G miesięcy, 
omol ócio w Mudakcyi lub za pońrednietwem poczty 
po fulesłaniu kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 


_ Rok XXI. 


DNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedyłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
księgarnie, kioski t kantory pism peryddycz- 
nych. 


Za zmianą adresn dopłaca się 20 kop, 


Sprzedaż pojeaynorych numerów po k. 20 w Warazn- 
wie w Administracyj plama t w kioskach. 
Adminetracya otwarta codzlenułe, x wyjątkiem nlo- 
dziel I świąt ważniojszych, od godz. 10 do 5. 
A 


TR E ŚĆ: POLITYKA: Pękające przymierze, — Widme Awu wojen, TY, p. II, F, — Tydzień polityczny, —ODCINEK: Wesele, p. Stanisława Wywpiniiskiego,— 
ZYCIE SPOŁECZNE: Kronika poznańska, p. >t. — Lndność polska 1 polski rne, p. Jnrauka. — FEJLETON: Liberum veto, p. Posla Praw 

BADANIA NAUKOWE: Oduzyty, p. dr. M. B. — Notatki naukowe. — LITERATURA I SZTUKA: Z dziejów krytyki polakie. 

wakiogo. — Notatki literackie i artystyczne, — POBZYK: Wczoraj —| 

smiecie, p, dr. J. B, Marchlewskiego. — Na marginesie. 


Jolian K 
—|ntro, Toptel p 
Kronika. — Odpowiedzi Red. 
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Kogoby się wyrzekly Włochy, gdyby 


| spełniły swą groźbę zbliżania się do Fran- 


cyi i z manifo stacyi uczyniły zadatek po- 
ważnego już pożycia Al jednym da- 
chom — wa pólnego międzynarodowego 
schroniska? (zy Niemiec? Wealo nia, Mo- 
że tylko w związka cłowym, w stosunkach 
ekonomicznego wytwórstwa i wymiany 
handlowej nieco-hy się od nieli odchyliły; 
ale nie zerwałyby węzłów politycznych. 
Co im może duó Franoya? Panowanie 
świata romańskiego, a przynajmniej wy- 
odrębnienie się ludów nu podlożu wik 
zacyi rzymskiej wyrosłych, z zapownie- 
niem najpierwszemu » nich gunotycznie 
stunowiska, jakiego w dzisiejszym kudry- 
lu z Niomeami i Anstry nie znajdzie ni- 
gdy? Takich górnolotnych marzeń Włoch 
nie mu. Dziejotwórcze pocmoie pokro- 
wioùstwa romańakiego — jest w tej „ra- 
się łacińskiej“ niesłychunio slubem, a wo- 
góle wszelka górnolotność, wszolkie ma- 
rzenie sprzeciwia się stylowi dzisiej- 
szej polityki. Franoya nie miałaby co dać 
Włochom, gdyby one nawet ehcjały od 
niej dostać początki — nowej przyszłości; 
ale za to Włochy mają dużo do wzię- 
cia, gdy trzymając się teraźniejszości, 
na starą modłę urabianej, zechcą o in- 
terosach swoich pomyśleć. Nicea i $a- 
baudya są lopszemi rzeczywiatościami 
od rzeczywistości przyszłego ukształtowa- 
nia się świata romańskiego — wskrzesze- 
nia-go, powołania do życia. Tę lepszą rze- 
oczywistość może mieć polityka włoska 
tylko dzięki Niemcom, juk ją miala już 
w latach 1866 i 1870: z Niemoumi tedy 
i teraz trzymać będzie i mimo uśmiechów 
do Francyi żelaznej prawicy niemieckiej 
nie puści. Tylko przymierze potrójne prze: 
padnie. Austrya pozostanie samotną, tj. 
holowaną przez Niemey. [ tu również 
Tryest, » może i Dalmacyu — tylko przy 
niómieckiej pomocy pochwycić się dadzą: 
to ideał. 


Ty 
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jysłueluliśmy dyskusyi pomiędzy 
zwolennikami ceł zbożowych + In- 
Ilem. Można byłoby przypuszczać, 
graryusze pobici na glowę i wystawie- 
ni podpręgierz hezgranieznego sobkostwa, 
nstąpią z pola bitwy polemieznej, ukryw- 
szy w dłonie twarz zarumienioną od waty- 
du. Panowie agraryvsza jednukżo, zatacza- 
jac się od śmiechu, wołają: „Co nam tam 
wasi Brontanowie, Nombartowia i Oxlwo- 
rowie. Od kiodyż to logika rzydzi świa- 
tem? Wszak już nasz kochany Bismarek— 
niech mu momin pruska będzio lelky — 
wyrzekł w sposih genininy, żo siła idzie 
przod prawem! Możecie sobie piętrzyć nio- 
botyczne stosy broszur, kaiążok i argu- 
mentów, niechaj minstu nadaylają poty- 
oyo protestujące, ile im się żywnie podo- 
ha, niochuj ludowe zobrania potępiają 
kampanię antytraktatowy, u kobiaty agi- 
tują z całej siły za tanim eblebom, Ñas ta 
rzeczy ani grzeją. ani chłodzy. Izą bę: 
dzie tanczy! tak, juk my zagramy 
W tych rużąc nizmem słowach 
jest dużo, a nawet zu wielo prawdy. Od- 
am agrzryuszów reprezentuje dziś w Niem 
czech piurwszorzędn:j potęgę spoloczną, 
przygniatujący Pelionem i Ossą swych 
wpływów zarowno rząd, jak i obozy poli- 
tyczno. Początek tej potęgi sięga czasów 
zawarcia traktatu niemiacko-rosyjskiego 
w r. 1894, Bismarck, jukośmy już wspom- 
nieli, jako człek „genialny,“ załatwił się w r. 
1879 bardzo prostoze sprawi celną, Obłożył 
on. cnchnący potem, pleba daning na korzyść 
magnatòw rolnych i przemysłowych, za co 
ci przez glęhoką wdzięczność zatwierdzili 
ryczałtowo wszelkie jego żądama nanao- 
We, a multo ze slowami sub hoc suno vehecs 
wręczyli mu biez praw wfjątkowych do 
kcigunu wszystkich wrogów prústwa, 
których w Niemczech było wówezus co 
niemiara. Tak trwaly rzoczy do r, 189, 
Aż tu zdarzył się wypadek moprzewidzia- 
ny. Rosya zgodziła się wpuszeznć do sic- 
bie wyroby przemysłowe Niemieu tylko 
pod tym warunkiem, że jej artykuły rolno 
1 meteryały surowo będy także korzystały 
» możliwie wielkiej wolności handlu. In 
nemi słowy Niemcy miały do wyboru: al- 
bo podciąć w korzeniu swój przemysł wy- 
wozowy, ullo pozbawić atmosfery cioplar- 


Stanislaw Wyspiański 
WEIR SIRENE? 


Aki n 
Scena 7, 
Stniczyk. Dziennikarz. 


STAŃCZYK (idąc). 
Ktos się za mny włóczy wciąż. 
(Stada), 
DZIENNIKARZ. 
- Ktoś przede mną ciągle stąpu. 
STAŃCZYK. 
Domek mały, chata skąpa 
własne trwogi, zbrodnie, sny 
własne brudy, podłość, klam 
znam, zanadto dobrze znam! 
DZIENNIKARZ. 
Zuez kto? 


*) Śwleżo przedstawiono na socoie krakowskiej 
nawy dramat pocty, którego sława rozhrzmiała 
sryhkoisiłnie. Dzięki uprzejmości wwpółpracow- 
niezk! naszej, p. I'osuer-Garfeinowej. pomieszczamy 
urywek, dający dokładniejsze wyolraźenie o oha- 
rhkterzć ntworu, nl sprawazdawczy opls. Red. 


nianoj protokeyi cierpiące na uwiąd rol- 
nietwo. Caprivi bez namysłu zdecydował 
się na drugą połowę ulternatywy i w tym 
celn oparł się krańcowcj leęwiey. Traktat 
rosyjsko-niemiecki dukonul tego przewro- 
tu nietylko w praktyce handlowej rządu, 
ale jednocześnie i w jego polityco wo- 
wnętrznej. Agraryuszu głosem Kasandry 
przepowiadali nicchybny upadek Troi wo- 
bec tego, iż rząd, wydarłszy się z uścisków 
junkrów, jedynej prawidłowej podpory 
ładn i porządku, rzucił się w objęcia dziaci 
Belzebuba, Dla ratowania zaś zbląkanego 
na manowce państwa, postanowili wstąpić 
na tory opozycyi oraz założyć „Związuk 
rolników niemieckich.* 
krótkim czasie stal się jedyny w swoim 
rodzaju instytucyą stowarzyszeniową. Po 
| kilku latach liczył już przeszła 200 tysięcy 
członków najrozmaitszej rangi ckonomi- 
cznoj, zaczynując od sutrapów rolnych 
a kończąc na chłopach głodamorach, Zwią- 
zek ukcyę swi, rozpoczął przedowszyst- 
kiem ol togo, że ogłosił ministra ralnie- 
twu za infumisu, Dwor adpowiedział wy- 
kreśloniem matadorów ruulm z listy by- 
wających na dworze. Odtąd rozpoczęła się 
zacięta walka pomiędzy rządom x ugra- 
ryuszami, w ktorej pierwszy ponosił jo- 
dng porażkę za drugą. Agraryuszo domu- 
gali się, aby rząd wziął w swoje ręce han- 
del zbożem, a giełdę wysudził w powietrze. 
Zwołano rudę państwowi, która odmówi- 
ła pierwszemu żądaniu, za to rozwiązuła 
zupełnie giełdę zbożową, æ dla handlu tor- 
minowego w innych towarach zaprowa 
dzono bezmyślny „regestr torminowy,* co 
zamiast hamować spekulecyę, zawiesił 
miecz Damoklesowy awawoli nad obrota- 
mi terminowymi. Rząd stworzył specyal- 
ne izby rolne, spu na potentatów złoty 
deszcz kredytu, udzielił wreszcie ulg po- 
datkowych, lecz pomimo to nie zdołał udo- 
bruchać jankrów, Odmówili wręcz powięk- 
szenia marynarki, a kanału po dzień dzi- 
siejszy nio zatwiardzili, Tymczasem potę- 
ga „Źwnążku* rosła z kużdym rokiem. 
Nieciq agitacyi oplątał an calo Niemcy. 
Rocznie zwoływane na koszt „Związka* 
8—9 tysięcy zebrań ludowych. Emiseryu- 
sze jego przenikali do zulajtków, do któ- 
rych nigdy joszcze nie zaglądał żaden 
mówoa lub działacz polityczny. Chłop tak 
ciemny jak tubaka w rogu dowiadywuł 
się pewnego ilnia, że rolmika niemieckie- 
go zrujnował traktat bandlowy z Rosyq, 
że tuk zwana konkurencya amerykanska 
jest to potworna legenda puszczona w 


STAŃCZYK. 

Bluzon! 
DZIENNIKARZ. 

Wielki mąż! 

STAŃCZYK. 
| Wielki, bo w błazeńskiej szacie, 
wielki, bo wam z oczu zszedł, 
błaznów coraz więcej mucio, 
nieomal błazeńskie wieto. 
Balve, hracie! 


DZIENNIKARZ, 
Ojcze, salye! 
Szereg drobnych biaznów zszedł, 
przywdziowumy szarą barwę, 
gasną coraz tu pochoilnie, 
które do hajduków ręki 
przywiązune żarem płoną. 
Skapaly, ażarly się świece, 
a że do rąk przytroczone, 
więc jeszcze palą się ręce. 
Trzebaby . . 
śmiechem i szy 
obudzić, ośmie 


lerstwem biegu 
6 zdolne 


STAŃCZYK. 
A wolicie spać? 
DZIENNIKARZ 
To jeno. 
i Usypiam duszę mą biedną 
i nsypiam bratu mogo, 
wszystko jeilno, wszystko jedno, 


Zwiņzok tun w | 


świat przez Żydów i socyalistów, 
wszystkiemu winna popierwsze giobła, 
a powtóre rząd, pomióważ patrzy przez 
paleo na rozbój w biały dzień, a nadto zi 
warł tak zgubną dla Niemioe umowę han. 
dlową « Rosyą. Chłopi we wszystkioh olka 
licach zawrzeli i oświadczyli, 20 prawdzi. 
wymi przyjaciółmi ludu sy właśnie zaw. 
agraryuszo. Niechaj tylko nadojdy wybo’ 
ry. Rząd zaczął kapitulawać. Wyproszoną 
grzecznie z ministerynm stanu Qaprivi 
go, Bóttiehera, Maraschalla, a wiecznie 
młody w swych metamorfozach Michel, 
który juz jako gołowąsy młodziun organi: 
zawał rewolucye chłopskie, nosił teraz tyl: 
ka zielony malonik z piórkami i buty 
z wysokiemi cholewumi, jako syml 
„ostatniego ałowa* swej majdrości życiu 
wej. Ob do kunelerzu Ilohonlokago, ty, 
aczyw: , sędziwemu starcowi lutw 
było zwieszać swą głowę, na dół, miż zie 
dzierać ją bardo ilo góry. Potukiwał prze: 
to jak tigurka chińska wszystkim praten 
syom ugrarynszów, tom bardziej ż6 w apru 
wach państwa niemicckiego wszystko azla 
jak z platka. Podatki napływały regular: 
nie da skarbu, a romantyczno-maurytaf 
skiego nastroju baulów, festynów nio zu: 
kłócała ani jedna nata niezadowoleniu ga- 
ści, zaproszonych przeważnio zo sfer jun- 
kierskich, Zresztą najbardziej lojalni 
stronnictwo centrum i narodowo-liborulni 
widzące wzrost wpływu ngraryuszów, prz 
jęli nieomal w całości ich program, ik 
czemu nrutownli część swych mandatów 
zagrożonych w okolicach ralniczych. Leo 
oto nastąpił rok I90Ui przez skojwrzenić 
idei przypomniano sobio, iż w r, 1904 u 
pływa termin truktutu handlowego z Ro 
ayq. Zapanowula panika Co począć? Ozy 
zgubić przemysł, pozbawiając gu rynku 
rosyjskiego, czy też odnowić: traktat ni 
starych warnnkaech, ale zrazió do aiohie 
potęgę ugrarni. 
Przedowszystkiem tedy potrzebny by 
mąż, coby lama! sobie głowę nud ty spra 
wih goya staruszka ILohonlohego nie stu 
jnz bylo na to. Rolu mężu oputrznoście 
wego przypadła w udziwlo elynnoma mi 
nistrowi kotylionu, „au ministro soleil“ — 
Bulowowi. Joż po tygodniu Bismark I 
stanął na wysokości sytucyj, za przy 
kladem swego pierwowzoru Hohenlohe 
o, aby duó się portretować przez Len 
bachu, który też odkrył natychmiać 
ową słynny zmarszezkę dobroci nu czol 
Apollina urzędowego. Potom, posypały si 
eleganckie i uperfumowane grzeczności 


ji 


tylu złego, eo dobrego 


Zostało serce, co wula 
splakane u bram kosciola, 
skrwawione n wrót świątyni 
i jeszcze w męce okrutnej, 

w czułoj litości rozrzutnej 
samo siabie wini. 


| STANCZYK. 
| Acan jako spowiedź czyni, 
| spowiedź, widzę, cudzych grzesliów, 


acan się zalewa łzami, 

| duszę krwawi, serce krwawi 

ale znać z acana mowy, 

że jest tak przeciętnie zdrowy— 

jutra humor się naprawi! 

Gotów mi płukać nujrzewniej, 

rozezulać się cudzych grzechów. 

u blizkiego widzieć try 

zbrodnie, brudy, grzechy, plamy 

i za awojogo bliskiego 

uczynić publiczną spowiadź! 

A doprawdy warta śmiechów, 

możo jeązeze rozgrzeszenie 

wziąć kapłańskie z eudzych zbrodni! 
DZIENNIKARZ. 

Wina ojca idzio w syna, 

niegodnych synowie niegodni, 

ten przeklina, ów przeklina 


rozbrat wioczny duszy z cialem, | 


owy, dające się sprowadzić da następu- 
ej formulki: „Bernard Piękny alias 
smarck 1I pogodzimy wszystkie trzy 
zynniki ustroju ekonomicznego: rolnic- 
jo. przemysł i handol“ Ńojm rze 
afery urzędowe po tym manifeście 
ttehnęły. Recczywiścio co to za pro- 
sez godna geniu myśl: wszyst- 
ich i wszystko pogodzić! Potem kanelorz 
wzy} wyrzec swe słynne zdanie: „Przeda 
szystkiem nie życzę sobie żadnych kry- 
jysów.” Kamień spadł z sercu wszystkim, 
(hale, maskarady i poświęcenia pomni- 
ów wróciły znowu nu porządek dzienny. 


ow mówi piękni 
ikicå mglieto, niezdcoydowanu, Nio może 
yá zatom mowy o zatwierdzeniu kanaln 
h nowych zbrojań, dopóki rząd nie poka- 
czarno na białem nowej taryfy „auto- 
wrajeznoj,” tj. niotykalnej dla Rosyi. Bn- 
ow wygłosił wtedy nową mowę: tylko ton 
gd — wołał kunclerz—czyni zadość awo- 
m obowiązkom, |który roztacza swą łuskę 
jednakowej miorza na wszystkie sfery 
(cia ekonomieznego. Itozpoeznie on zatem 
il wzięciu w awg opiekę rolnictwa. Bilo- 
rowie z dziadów pradziadów byli rolnika- 
i. sprzeniewierzyłby się zatem trady- 
yom awcgo wielkiego rodu. gdyby nia zo- 
volit na podwyżkę ceł zbożowych. Agra- 
uszo tego samego dnia zaleli Kliseum 
‘Jub Royal, a mizujutrz nudeszhi znana 
jpowiedź półurzędowa Rosyi w Torgoi 
romysziennoj yazęcie. W kilka dni później 
yu 62% ludności niemieckiej, któro, jak 
ykazał ostatni spis BCAA maja 
niej, niż NUO marok rocznego dochadn, 
owstaly jak jeden mąż z okrzykiom: 
Panom, panem, circenses pozostawiamy 
um!“ 


Flectere nl neitueo superos, 
Acheronta moreho! 


H. F. 


Tydzień polityczny. Ostry zatarg w Tien- 
pie o stacyy dragi żulnznej między wojskiem 
iyjskiem pod gen. Wogakiem ^ angielskiom 
i gen, Karrowom, wskotek wdania się samych 
ądów i wzajemnej ich dla siebie względności 
dagodzony. Anglicy przeprosili za wykopanie 


ETF" 
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trzech słupów. Roboty wstrzymano, wojska sto- 
ję spokojnie oka w oko. Waldersce dla p: 
dy, że hez niego nie stać się nie może, przyje- 
chał na miejsce. Rozprawy w parlamencie uja- 
wniły rakowanin dla zawieszenia działań nic- 
przyjaznych i układy następne, obecnie to- 
czące się, nie o samą tylka kolej, ale i a więk- 
sze przedmioty. Zdaje się, że Anglicy chcieliby 
usudowić się spokojnie nad Jaug-tse-kiangiem. 
Uczynią ta do współki z Niemcami, Posłowie 
radzą teraz nad tem, co już uradzili: nad for- 
tami od Tu-ku, nawet nad fortyfikacynmi w Pe- 
kinie. 

Cesarz Wilhelm d. 22 b. m. przyjmował pre- 
zydyum sejmu pruskiego, p. Kracchera i je- 
go pomocnika. Tbolewał przed nini na zanik u- 
czuć monarchicznych, spokojności i moralności 
w Indzie, z powodu zamachu w Bremie. Krae- 
cher powtórzył słowa manarsze w Izbie. Richter 
dał wyjaśnienie wskazujące niezwykłość takiej 
relueyi, która stawia Izbę wprost przed nicod- 
powiedzialnym monarchą, bez pośrednictwa mi 
nistra. 

Rokowania Bothy z Kitehenerem rozbiły się: 
Boer chciał zupełnej bezkarności dla Przyląd- 
kowców, Anglik sięguł po ich głowy. Schalk- 
Burger, zastępca Krogera, zrzeka się tylka ato- 
sonków zagranicznych; wszystka zresztą tok 
pozostać ma, jak jest. Oczywiście, będzie tak, 
jak chce Kitelicner, Rząd angielski ujawnił wa- 
runki przezeń nakładane 

W Wiedniu miał świetną mowę, maiden 
speech, Michejla z Cieszyna. Jest hakatyzm 
i w Anstryi, właśnie w Uicszynie. Podexas spi- 
su statystycznego burmistrz Demel najczystszych 
Polaków, wszystką czeładź polską, kazał zapi- 
sywać jako Niemców. I zapisywano. Irzędownie 
też Polaków ubywa na Śląsku, Ordynarni fał- 
szęrze rozbijają się jeszcze w sejmie, 


„ATW 


, 
KRONIKA POZNAŃSKA. 
= 
Polityka hakatyamn. —Wołanio na tewozę —Wzmo- 
cnlegie ukonumiegne lad ności polskiej Jaka wynik 
oeisku Kółka włościańskio. — Tuduatryalism 
Wachodn I protesty agracyoszów. 


ewna organy prasy niemiockioj usi- 
luj oświetlić pole walki hakaty- 
zmu z żywiołem polskim. W oświe- 
u tom naród polski wychodzi jak ol- 


brzym potężny. a Nwmey -jak nieszczę- 
śliwy, uciskańy karzelsk, stąd pobudka 
do wzmocnienia czujności i srodkow walki. 
Bardzo charakterystyczne artykuly w tej 
sprawie znajdujemy w dwóch pismac 
Kolnische Vo itung i Alldeutsche Blä 
ter. Antorowio stoją na gruncie oko- 
nomieznym i upatrują śród Polakow 
wielką zasohność maturyulny, tudzież 
świctny postęp w gospodarce. Tradycyjne 
życie szlachty nad atan, ciężkie położenie 
rzemieślnika i chłopa polskiego — mają 
dziś już podałmo należeć do przeszłości. 
Posluchajmy, jak charakteryzuje obecne 
położenie ekonomiczno Polaków organ hi- 
kntystów, Alldeutsche Blatter: „W walce 
Polaków z niemezyzną zdnmiewujij mi 
przedowszystkiem wielkio środki pienięż- 
ne, którymi rozporządzują nasi przeciwni- 
cy. W npinii naszej Polncy zwykle słynęli 
jako naród bunkrotów, który zjadająa 
niebacznie ojeowiznę, mial się wkrótce 
wyzuóć z ziemi, Wbrew tukiomu mniemi- 
niu, spostrzegamy sród nich potężny roz- 
wój gospodarczy, który naa tylko zawsty- 
daa. Pracnją oni pomyślnie, dzięki znacz- 
nem» wzrostowi kapitałów. Śmiało pu- 
wiedzieć można, że (zis Polacy formalnie 
pływają w pieniądzach i nawot dzięki ob- 
fitości gotowizny, niamalo mają kłopotn 
a joj ulokowuniam, Tymczasom w nielicz- 
nych kusach pożyczkowych niemiockiel 
panuje stały brak gotówki, skutkiem cza- 
go musimy często odmawiać pożyczak ux- 
szym klientom, nawet zagrożony utraty 
ziemi.” 

Organ hakatystów zadaje pytanie: akąd 
pochodzą te pieniądze? -- i nujduje od- 
powiedź: Pochodzą ono stąd, że jednolitu. 
wiolka myśl ożywia ten naród. Pragnie on 
skupić swoja siły i dążyć do jednego celu: 
wzmocnienia się nu polu ekonomicznem. 
„Myśl tu ożywia ich duwnioj, niż sobie 
wyobrażamy. Zanim my, Niemcy, dowie- 
dzieliśmy się, co znurzą, kasy pożyczkowe, 
oni zdążyli już założyć mnóstwa tyoh in- 
stytucyj. Mex pomocy państwa nie dości- 
gniomy już na tem polu naszych wapółza- 
wodników,* 

Autor wróży z tego zjawiska niuchybną 
zagludę Niemtom na kresach wschodnich 
i okropnie rozpacza, nie mogyć znalożć 
środków do zwalczania rosnących z dniom 
każdym trudności. „Rolnikowi niomiec- 
kiemu, trapionemn przosileniem rolnictwa, 
są ofiarowywano nujwyższo ceny za jogo 
osadę, a jeżeli te warunki zachęcająco nio 
skłonią go da sprzedaży, to będzie musiul 


ciulu z duszy, — 
w nim się słabi kruszą! 


jakaż nasza dzisiaj wolu? 
czarodziejsku dłoń ogrodlu 
nasze polal 
STAŃCZYK. 

Bzy zo żródła 
„tylo żalów a nie swoje!* 
a coż tobie niepokoje 
tych, co w grobach leży: 
myślisz, że się trupy odśw 
strojem i nową odzieżą, 
A ty z trapami pod rękę 
będziesz azedł na ucztę-mękę 
i jako potruwy żuł, 
czem się tylko kiejś kto trnl? 
wsqczał w sichie i pił, 
czem tylko kto gdzie gnił— 
czy to ma być twoja krew? 

DZIENNIKARZ. 

Moja krew — moja krew— 
Ozy ja wiem? Okrzyk mew, 
gdy gonią ponad skaly, 
okrzyk mow osmętnialy, 
Żułośliwy, straszny — 
gdy od brzegu odbiegly daleko— 
a tu skrzydłu rozchwiane do lota— 
nie pragną, nie pragną powrotu 
i wiedzą, że tam, gdzie dążą, 
wylądu szukać duremno; 
przekleństwu swojemu wierne 


ustaó, 

aż krew do nat pocznie olilustać 
zo znnżeniu— wtedy padn: 
lzą nie pożegnune żadną— 
ba śmierć ulga, ulga zgon! 

STAŃCZYK. 
Zaśpiewuleś kruczy ton 
tubież tylko dzwoni w głuszy 
pogrzebowych jęków dzwon?.. 
A styszał-żeś kiedy z wieży, 
jak dźwięczy i spiewu On? 


Siedziałem u królewskich stóp, 
królewski za mną dwór, 
synaczek i kilku cór, 

ieiki chór 


klern zawodził hy 
a dzwon wachodził. 
Patrzali wszyscy w górę 
8 dzwon wschodził. 
Zawisnął n szczytów 
i z wyżyn się rozdzwomł, 
glos leciał, polatal, 
kołysał się górnie 
wysoko, podchiimnrnie, 
a tłum się wielki pokłonił; 
pojrzałum na króla 
a król się zapianił — 
dzwon dzwonił. 
DZIENNIKARZ. 
A toć on num tętni dziś, 
jak grzebiemy, kto nam drogi, 


zwoluje nas, każąc iść 
posłuchać kościelnych szumów 
w wielkim zamęcie roznmów, 
w wielkim modlitew rozjęku 
On pan ao OCH 
nieustający w brzęku, 
o pękniętem sercu 
f Nad przepaácių stoję 
i nie znam, gdzia drogi moje! 
STAŃCZYK. 
Byś serce moje rozkrojł, 
nic w niem nie zuujdziesz inszego 
jako te mopokoje, 
aromotu, sromotu, wstyd, 
palący wstyd, 
jakoweś Fata naa pędzi 
w przepaść... 
DZIENNIKARZ, 
Ty Wid! 


Ja Wstyd! 
Piekło wiem gorsze, niż Danto, 
piekło żywe! 
DZIENNIKA RZ. 
Żyję w pieklel 
STAŃCZYK, 
Społem w przepuść! 
DZIENNIKARZ. 
Społeczeństwo 
ato tortury nujaroższe, 
śmiech, hłazeństwo 
to my, duchy najuboższe— 


STAŃCZYK. 
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PRAWDA. 


ustąpio pod naciskiem wrogiego uaposo- 
bienia sąsiadów. Kupiec memiccki, akut- 
kiom tujnego bojkotu tudzież wzrastają- 
cego wapółzawodnictwa, musi ulegać aoz 
powołnej lecz niechybnej zagładzie. Nie- 
miecki właściciel domu nie może się o- 
przeć (nieborak!) agentom, oblegającyra 
go 2o wszystkich stron i zachęcaejącym do 
sprzedaży majątku,“ 

Gdy chodzi o nabycie niemieckiej posia- 
ałości, Polakom nigdy nie brak pieniędzy. 
Nawet ci ludzie, którzy nie rozporządzają 
najmniejszymi kapitałami, nabywają je- 
dnak znaczne obszary ziemi. Na poparcie 
tego twierdzenia autor podaje przykład, iż 
niedawno dwu włościan polskich nabyło 
od Niemca znaczny majątek ziemski, 
oczywiście nie zu wlaene pieniądze. „Pół- 
wiekowa praca systematyczna przy pomo- 
cy kua pożyczkowych znacznie wzmocniła 
grunt ekonomiczny Polaków. Dziś praca 
ta zyskuje bardzo silne poparcie w oszczę- 
dnościach robotników polskich. Całą go- 
tówkę, uzbieraną skrzętnie i mozolnie, lo- 
kują oni w kasach pożyczkowych pol- 
akich.* Autor obliczu, iż każdy ze 100,000 
co najmniej robotników, opuszczających 
z zarobkiem terytorya niemieckie, składa 
100 marok rocznie w kasio oszczędności, 
co czyni 10 milionów marek, przeznacza- 
nych na „sprawę polską.* 

Oo się robi dla Niemców? Pracuje dla 
nich komisya kolonizacyjna, rozporządza- 
jaca 200 milionami. „Prucoje wszakże tyl- 
ko komisys, gdy tymczasem po stronie 
Polaków prucujo cały naród i czerpie zu- 
pał z owoców swej pracy. Położenie nasza 
nie polepszy się woale — wola organ ha- 
katyatów — dopóki, nie oglądając się na 
rząd, sami się nie weźmiemy do obrony 
zagrożonej niemczyzny.* 

Nie wiem, co w tem wołanin na trwogę 
Niemców „uciskanych* podziwiać: cynizm, 
czy hozezelność. Faktem jest, że Polacy 
w Poznańskiem wzmucniają się i organi- 
zują pod względem okonomicznym idu- 
chowym coraz bardziej, a bodźce do tej 
pracy czerpią — z ucisku i gwałtu baka- 
tystów. Na to pjuwisko znamienne zwraca 
uwagę takze Kolnische Volkszeitung m po- 
wodu artykułu alarmującego w Alideut- 
sche Blitter, 

Jednym z objawów wzmocnienia eko- 
nomicznego jest rozwój kółek wlościuń- 
skich w Poznańskiem, Oto jak charakte- 
ryzujo postęp na tom polu Maciej Malak, 
włościunin, prozos kółka  żnińskiego: 
„Gdzieś dawniej widział na polach wło- 


ściańskiel odlogi, wymiękliska, knpy ka- 
mieni po polach porozrzucane, niezoraną 
i niezasianą ziemię, tn dziś możesz zoba- 
czyć dobrze uprawioną i urodzajny glebę. 
A gdy dawniej bydlo włościańskie było 
takie, że prawie o awoj mocy ustać nie 
mogło i nie dawało tyle mleka, aby zaspo- 
koić niom było można potrzeby domowe 
i włościanie po części żywili się suchym 
chlebem, olejem, kapustą i kapuśnianką, 
to dzisiaj mają mleka tyle, ża mogą sobie 
chleb masłem smarować i serem albo 
szynką oblożyć. Pomieszkania to włościa- 
nie dawniej takie mieli, że prawie razem 
z bydłem, dziś natomiast mają takie, że 
księdzu i panu miło się w nich zabawić, 
A. eóż dopiero powiedzieć o naszem oświe- 
ceniu? W początkach siedzieli gospodarze 
jak malowani na zebraniach, nie śmioli 
nawet ust otworzyć, a dzisiaj, pewni swe- 
go zdania, śmiało glos zabierają w dysku- 
syi i już odczyty miewają, a kilkunastu 
wyszło na prezesów." 

Istotnie, kółka włościańskie skupiają 
w sobie najdzielniejsze, najinteligontniej- 
sze jednostki z ludu, które pracują nad u- 
świadomieniem i zorganizowaniem ekono- 
mioznem całych mua włościanakichi. Kółka 
te są nadzwyczaj ruchliwe, urządzająwysta- 
wy, organizują zwiedzanie gospodarstw 
wzorowych, z czego czerpią wzory gospoda- 
zasobni w doświadczenie i nankę. 
Obowiązkiem kólek między innemi jest 
także zakupywanie i dostarczanie człon- 
kom nawozów sztucznych. Praca tego ro- 
dzajn w kulturze gospodarstw włościań- 
skich jost już dzi bardzo widoczna. Ra- 
STOBNO, chów bydła i koni doszedł już 
dziś względnie do wysokiego poziomu. Go- 
spodarka intensywna- wzmogła się znacz + 
nie, zaczyna nawet zapanowywać 8pecya- 
lizacya, jak np. rozwój sadownictwa 
i pszezelniectwa. Nio obee włościanom sq 
także wszelkie melioracyc rolne. 

Kółka włościańskie przyczyniły się rów- 
nież znacznie do podniesienia poziomu u- 
mysłowego śród ludu, Praca zrzeszonu 
wywolwła odporność na wszechwładnie pa- 
nujący dawniej wyzysk lichwiarski. Dziś 
już lnd może korzystać z taniego kredytu 
w instytucyach, opartych na solidarnej 
odpowiedzia]ności uczestników. Podniesie- 
nie poziomu oświaty i dobrobytu wyrugo- 
wywa coraz bardziej pijaństwo, 

Wogóle, dzięki pracy zorganizowanej, 
lud dziś już stanowi masę odporną na ger- 
manizacyę i nawet ponickąd chroni inne 
stany od pocisków hakutyzma, usiłującego 


„spolem” to jest malowanka, 

„społom* to duma panka, 

„społam* to jest chłopskie „w pyak,“ 

„społem” to papuzia kochanka, 

próżność, nadczławieczeństwo 

i przytem to maleństwo 

serce pękuione, co krwawi! 
STAŃCZYK. 

Acan prawi 

jaka najwalniejsi gębacze, 

adróśl od tych samych pni 

z moich dni! 

DZIENNIKARZ. 
Wolałbym już stokroć razy 
policzone dni, 
niż ten bieg, bieg, pęd, gonitwa 
ku przepaści, otehłani, zawrotom, 
ach kresu, ach, kresu lotom! 
Btacza się sorco wa bitwa, 
apadam coraz na głazy, 
mrze na ustach modlitwa. 

Ach kresu, ach, kresu lotom— 
Niechaj się raz wszystko apali, 
zetrzo się, na proch się zsypie, 
jak kolumny na gruz się rozwali 


STAŃCZYK. 
Paszczyka! 
Dzi 


SIKARZ. 


Sumienia, sumienia! 
Już było tych pruwd bez liku, 


Dla nas— prawdy czy fraszki 
od talentów zawisły igraszki! 
STAŃCZYK. 


i w tej samej momentu palączce 
oślep grasz we własne próchno,— 
a gdy na nie wiehry dmuchną, 
razlaci się zgasłe próchno, 
saranurują się otehłanie 
i krzyk, i jęk, i wołanie 
zda ci się błazeństwem dnazy, 
ktore nikogo nie skruszy, 
które zeżre siebie samo. 
A trzewia mu gniciem cuchną, — 
znam ja, co jest serce targuć 
gwożdźmi, co się w sorco wbiły, 
biczom wlasne smagać ciało, 
piwać na zbrodnie, lżyć złej woli— 
Ale świętości nie szargać, 
bo trza, żeby święte były. 
Ale świętości nie szurguć, 
to boli! 

DZIENNIKARZ. 

Tragediuntel 
STAŃCZYK. 
Commediunte! 

dla ciebie blazeńska laska. 


| zgnębić ekonomieznie i duehowo żywio 
polski. 

Jak dulece hakatyści są niewyczerpani 
w pomysłach i sposobach dążących da 
sgnębienia ludności polskiej, dowodzi no- 
wy środek gormanizacyi za pomocą... tor- 
ful National Złą zapownia, iż próby indu- 
stryalizacyi Wschodu, energieznie popio- 
rane przez najwyżeze władze prowincyo- 
nalne, ożywią się na nowo, jożeli na miej- 
acu dadzą się wyzyskać bogactwa zierane, 
niezbędne dla rozwoju początkującego jo- 
szcze przemyslu. Obecnie przedstawiono 
naczelnemu prezesowi Prus Wachodnich, 
Wilhelmowi Bismurokowi, nowy sposób, 
ułatwiający wyzyskiwanio bogatych wecho- 
dnio-pruskich pokładów torfu na wyrób 
materyału opałowego, który ma odpowia- 
dać nietylko potrzebom przomysłu, ala 
może takża pod względem ceny wspólza- 
wodniczyć skutocznie z węglem kamion- 
nym. Podobno wynaleziono obecnie meto- 
dę, umożliwiającą dostarczanie tonny wy- 
bornego materyału opałowego po sen e 5 
marek, Metoda:ta, wynaleziona przez Nor- 
WORRY CA, za pomocą ciśnienia i gorąca 
podobno doprowadza zawartość wody w 
torfie wschodnio - pruskim tylko do 6% 
(z 90%). Tym sposobem torf, jako mate- 
ryał opałowy, ma zająć pośrednie mie sca 
pomiędzy dobrym węglem angiola im 
a antrycytem, przytem niewiele wyt va- 
rza dymu i nopiołu. 
Cieszą się hakatyści-teoretycy z tago 
wynalazku, ule ich towarzyszo-praktpoy 
niechętnie witają wszelkie zabiegi i zdo- 
hycze, mujące na colu induetryaliza tyę 
Waehodu, gdyż rozwój przemyslu fabry oz- 
nego odciągnie wszystkie siły robotnicze 
od rolnictwa, które i tak jnż jest w cięż- 
kiem położeniu z braku robotnika. Polit, 
ka hakatyzmu nie zawsze jest sharmoni- 
zowana z potrzebami tych, których bierzo 
w obronę. Już niejednokrotnie agrarynszo 
energieznio protestowali przeciwko &iod- 
kom walki hakatystów. Obecnie zaś m we 
zabiegi okolo industryalizacyi Wsebudu 
wywołają znowu niezadowolenie ze strony 
rolników niemieckich. 

LA 


TAG 


DZIENNIKARZ. 
Piastujeaz ją, piastun stary, 
znasz tylko słatus quo ante, 
blazeństwa z tobi) się zrosło! 


STAŃCZYK, 
Oto naśoi twoje wiosło! 
Błądzący w obłędów powodzi 
masz tu kaduceua swojski, 
mąć nim wodę, mqó! 


DZIENNIKARZ. 
Fatum nas w obłędy wodzi 
u rozstajnych dróg, zły Duch! 
tu moja rozatajne drogi; 
ty mój duch—zły, demon, szatan, 
blazeństwem ja z tobą zbratan, 
byłem ci dnszą poswatan, 
nim dusza stała się trup; — 
I a teraz mi pachnie grób, 
nie cheę żadnych więcej prób, 
na teraz mi pachnie grób, 
czuję trąd... 

STAŃCZYK. 
naści rządź, 

j masz tu kaducous swojski, 
j mąć nim wodę, mąć! 

DZIENNIKARZ 
Serce miałem kiedyś młode, 
porwałeś mi serco młode, 
wlałeń jad goryczy w krew, 
nie widzę i nie widzę dróg, 
zaćmił mi się Bóg. 


PRAWDA. 
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I 


połeczeństwo nasze czyta i mówi 
voraz ozęściej o ruchu polskim na 
„sku, przyczem niejeden identyfi- 
şk austryacki czyli Księstwo Čie- 
szyńskio ze Śląskiem pruskim czyli Śląs- 
kiem Górnym. Ostatnia nazwa, która się 
jog ustaliła w piśmiennictwie naszem, po- 
chodzi od administracyjnego podziału Ślą- 
ski pruskiego jako prowincyi na Śląsk dol- 
wy, średni i górny czyli na regonoyą li- 
gnieki, wroclawską i opolską. 
Wyrom „Śląsk Górny“ przywykliśmy 
używać przy określanin powierzchni zie- 
mi -śląskioj, zamieszkanej przez ludność 
polską, co atoli nie zgadza się bynajmniej 
qdynemi faktycznemi, A to z dwóch po- 
modów. Wlaściwy Śląsk Górny jest 
wpzawdzie w przeważnej części zajęty 
presz ludność narodowości polskiej, lecz 
obok Polaków po lewej stronie Odry w 
poł*dniawo-zuchodniej części, w powiecie 
raciborskim mieszkają Morawianie, w po- 
wiecie głubczyckim (głąbczyckim) Mora- 
wiapic i Niemcy, w zachodniej zaś części 
w powiatach prudniakim (prądniokim, 
Novstadt), niemodlińskim (Falkenberg), 
nyskim (Neisse) i grotkowskim (Grotkau), 
w pierwszych awóch mniej więcej do po- 
owy, w ostatnich nu całym obszarze si 
dzą, zniemezeni Polacy, którzy przepadli 
bezpowrotnie dla nurodowości polskiej. 
Prócz Śląska Górnego częściowa polskim 
stul jeszcze Śląsk średni, po prawym 
brzegu Odry, lecz tu niemozyzna nicubła- 
jm krokiem posuwa się coraz dalej 
wschodowi, tak że dziś żywioł polski 
jduje się jeszcze tylko we wschodniej 
«36 powiatu brzeskiego (Brieg), oleś- 
iego (Oela) i strambursko-milickiego 
cienberg — Militech), w powiatach 


4 mniej więcej w */ 
da katoliekiego, w 7/, do ewangelickiego 
kościołu W regencyi opolskioj ewange- 
licy mieszkają w pałudniowo-wschodniej 


gdzio Śląsk pruski graniczy ze Śląskiem 
austryackim, i w powiecie kluczborskim 


(Kreuzbarg). a więo w północno-wachod- 


STAŃCZYK. 
Fata pędzą, pędzą Fata, 
Wielkość—Nieość—pnsty dzwon, 
serce strute — 
uderzyłeś błazna ton, 
moją nutę, 
Klum serou, nikt nie zrozumie, 
husaj w tlamiet 
masz tu, kadnceua, chwyól 
rządź! 
Mać nim wodę, mąć! 
Na Wesele! na Wesele! 
Idé! 
Mąć tę — kadź, 
serce truj, głowę trać! 
Na Wesele! na Weselel 
Staj nu czelet!l 


Scena 9. 
Poeta, Czarny Rycers. 


POETA. 
Otwarła się toń, 
upomina się o swoje, umarła 
szumem, gwarnością, zawrotem 
idzie ku nam z powrotem, 
oto słyszę, wola: 
RYCERZ (chwytając go za rękę). 
Daj dłoń! (chwytając gi 'ękę). 
POETA. 
Puszczaj! 


= 


niej części tejże regeneyi. Śląsk średni na- 
tomiast zamieszkuje ludność polska wy- 
znania przeważnie ewangelickiego, tak 
że parafie katolickie, w ilości 28, tworzą 
jakby wysepki w jeziorze żywiołu ewange- 
liekiego. 

Ten pobieżnie naszkieowany obraz geo- 
graficzno-etnograficzno - wyznaniowy po- 
winien nas przekonać, że nie wyrażamy 
się ściśle, mówiąc o Górnoślązakach jako 
o ludności polskiej na Śląsku pruskim. 
Dopuszczamy się błędu, który popełnia 
stale nicobeznany ze stosunkami śląskimi 
przeciętny mieszkaniee Królestwa, mic- 
szając Śląsk anstryacki i jego sprawy ns- 
rodowo-społoczne ze sprawami Śląska 
pruskiego, 

7 żalem wyznać trzeba, że Ślązacy na 
Śląsku średnim są na drodze do zupełnego 
zniemozenia; z Prusakami lączy ich wapól- 
nośó wyznania, więc akazani są na utonię- 
cie w paszczy smoka gormańskiego. Przod 
25 laty we Wrocławiu był jeszcze na tar- 
gu osobny oddział, przeznaczony dla chło- 
pów polskich z okolic tego miasta, przy- 
wożących awe plody rolne na sprzedaż; 
dziś jnż tu wszystko zniemczone. Żywioł 
niemiecki w ciągu tych 25 lat posunął się 
o trzy mile dalej na wschód; tylko nazwi- 
ska polskie wykoszlawione pisownią 
i brzmieniem niemieckiom i typy chłopa 
polskiego świadczą jeszcze o pochodzeniu 
słowiańakioem ludności włościańskiej z oko- 
lio Wrocławia. 

Ponieważ nazwa Górnoślązaków, jako 
miano ludności polskiej na Śląsku pruskim 
ntarla się w piśmiennictwie naszem, prze- 
to i tu używać będziemy tego określenia 
z tego głównie względu, że ruch polski na 
Śląsku pruskim ogarnął dotąd tylko lud- 
ność na Śląsku Górnym, czyli w regencyi 
opolskiej. 

Caly kilkowiekowy dorobek apołeczny 

lązuków polega na tem, że zniemczyły 
się dobrowolnie wszystkie wyższe sfery 
społeczne, Od czasów św. Jadwigi, pobo- 
źnej i onotliwej małżonki Henryka Brada- 
togo, germanizatorki Śląska, która spro- 
wadzała do kraju niemieckich kolonistów 
irugowała ludność tubylczą, wypędzając 
jn z żyznych łanów w dzikie lasy i mocza- 
ry — od tych czasów przomocą i gwałtem 
zniemczono, « później sprotestantyzowano 
Śląsk dolny i średni. Po przejściu Śląska 


części powiatu pszczyńskiego (Pless), tam | pod panowanie Prusaków zaczęto wydzie- 


rać ludności śląskiej na Górnym Śląsku 
język ojczysty i tępić w niej wszelkie po- 
czucie odrębności narodowościowej. 


RYCERZ. 


Ty mój! 
POETA. 
Puszezaj! 
T RYCERZ. 
mój! 
z POETA. 


Żelazem owita ręka, 

żelazem zakryta skroń! 
RYCERZ, 

Zbieraj się, skrzydlaty ptuku, 

nędzarzu, na koń, na końl 

przepadnie przekleńatwo, męka! 

POETA (cofa się). 

Co mówisz okropne widziadła? 

Na koń? Gdzie? Jak? 

Żelazna twoja dzwoni szezęka, 

żelazna więzi mnie ręka. 
RYCERZ. 

Na koń! Zbudź się, ty, żak 

Ty lecieć masz jako ptak! 

Bioręć w pętlę! (zarancn pętlę). 

POETA (pochylając się). 

Nu arkan mnie wiąże! 

RYCERZ, 
(ręka wyciągnięta uad głowa poety, druga chwyta 
poetę za rękę). 

Poznasz, ktom jest, gdy zaciążę| 

ty więzień mój, mnie służ!— 

hiorę przemocą—ja— Moe. 

Za mną, przede mną 

ognia kurz — 


Chege przeto mówić o ruchu polskim na 
Śląsku, musimy odpowiedzieć sobia na py- 
tanie, jakiem było usposobienie ludu przed 
powstaniem tego ruchu, bo to umożliwi 


j nam dopiero zrozumienie, toczącej się tam 


obecnie, walki. 

Jest to faktem historycznym, że lud ślą- 
ski do niedawna nie posiadał żadnych tra- 
dycyj narodowych, 2o przynajmniej 80% 
polskich Ślązaków nawet dziś ioh nioma, 
Lud wiejski wskutek wiokowogo odłącze- 
nia od pnia macierzystego zopomniał o da- 
wnej swej przynalożności politycznej tak 
do Polski, jak do Czech i Austryi. Jedy- 
nym zabytkiem rządów czeskich, który się 
przechował na Śląski: mniej więcej do po- 
łowy ubiegłego stulecia, byl kościelny śpiew 
czeski, tylko dzięki energicznym wysiłkom 
kilku księży zastąpiono go śpiewem pol- 
skim. fmd śląski ma dziwne wyobrażenia 
co do podziału ludzi na narodowości. Śląza- 
oy nie uznają pochodzenia narodowościowe- 
go, lecz tylko przynależność polityczną, 
tak że przeciętny Ślązak uważa Niemca, 
poddanego pruskiego za bliższego sobie 
niż rodaka, poddanego unatryackiogo lub 
rosyjskiego. Gdy w r. 1848 r. z okazyi re- 
kolekoyj w Bytomiu ka. Antoniewicz oda- 
awał się do zgromadzonych wiernych: 
„Ludu poleki!* — to wysłano do niego de- 
putacyę, by Ślązakom nie nbliżał, nazywa- 
jac ich „ludem polskim.” 

Dziwne to zjawiako tłomaczyć sobie mo- 
żna jedynie brakiem wazelkich podstawo- 
wych pojęć o natnrze zjawiak społeczno: 
politycznych. Zrodzony w ciężkiej niedoli 
materyulnej, walczący prze» ouła życie 
o kawałek razowego chluba, wyzyskiwuny 
i dręczony bezustannie przez niomieckiega 
lnb zniemezonego pana, lud śląski nie mint 
czasu zastanawiać się nad umysłowom ży- 
ciem człowieka i nad sprawami apoleoz- 
nemi. Jedyną okrasę ciężkiej jego doli 
stanowi głęboko zakorzeniona religijność, 


į tradycyjnie od wieków piclęgnowana, po- 


łączona częstokroć z wiarą w zabobony 
i różne sztuki djabolakie. Ta głęboka win- 
ra jost jedyną nicią, wiążącą lud śląski 
z resztą społoczoństwa polakiago, bo gily- 
by jej nie było, Śląsk Górny dawno bytb, 
się zniemczył, tak jak się zniomozył Śląs 
Dolny i w znacznej już części Średni, Po- 
trzeba zaapokojenia uoznó religijnych 
skłaniuła dawniej i skłania dziś joszoze 
katolicki lud śląski do gremialnych piel- 
grzymek na Jasną Górę i do Krakowa. 

d nauczających ich w rzeczach wiary 
lud śląski nio słyszał nigdy o swej przyna- 


po drogach, po których lecę, 

drzowa się palą jak świece— 

oiskają się blyskawice 

jak lecę — Duch! 

Wytężaj, wytężuj ałuchi 
POETA. 

Puszezaj, przepadaj w noc! 

O ręce, ręce martwiają! 


RYCERZ. 
Ty mój! 

POETA. 

Precz! 

RYCERZ. 
Słyszysz grom! 

(Grzmot). 

POETA. 
Zatrząsnął się cały dom, 


RYCERZ, 
A ozy wiesz, czom ty masz byó, 
o czom tobie murzyć, śnić? 


POETA. 


Sen— marzenic—mura—wid— 
RYCERZ. 

Jutro dzień—przededniem świt, 

Wiesz ty, czem ty mogłeś być? 
POETA. 

Sława — Widmo gończe — 


RYCERZ, 
Zwiastuni 
(Od czasn do czasn wicher). 
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Jeżności do narodu polskiego, lecz mowa 
ojczysta wystarczyła, by w nim utrwalić 
bezwiedne przywiązunie do tego narodu, 
do polskich obyczajów i zwyczajów. 

Tego samego systomu nauczania trzy- 
mano się także w domu. Księża śląscy po 
za opieką duchowną nie troszczyli się 
się weale o oświatę ludu, jak się to w pięć- 
dziosięciu na sto wypadków i dziś jeszcze 
zdarza. 

W takie wiadomości społeczne wyposa- 
zony lud śląski już w pierwszej połowie 
przeazłogo stulecia dostał się w szpony 
szkoly niemieckiej, gdzie wskutek powsze- 
chnie w Prusach zaprowadzonego przymu- 
su szkolnego wszczepiano w niega codzien- 
nie trudycye prusko- niemieckie, przera 
biając go zwolna na Prusaka mówiącego 
po polsku, 

Lud górnaśląski tedy z pownością byłby 
się zniemozył, gdyby nie był zaszulał hu- 
ragun walki kulturalnej. W celu skutecz- 
niejszej obrony zagrożonego przez rząd 
katolicyzmu, duchowieństwo zmioszuło 
sprawę religii ze sprawą języka polskiego, 
co tem łatwiej mu przyszło, że w tym sa 
mym czasie zaprowadzono w górnośląskich 
szkolach ludowych wykład zedig w języku 
niemieckim, a to właśnie wznieciło lub 
utrwaliło w ludzie przywiązanie do języ- 
ka ojczystego i wyrobiło w nim poczncie 
odrębności językowej, Wybiła więc godzina 
ocknienia się polskich Ślązaków z wieko- 
wego letargu, 

olęki ruch Indowy na Śląskn pruskim 
rozbndziło przeto duchowieństwo katolic- 
kio, a pośrednio książę Bismarok. Dnoho- 
wieństwo śląskie jest ojcem znionawidzo- 
nej teraz przez nie „ugitucyi wielkopol- 
skiej,” aczkolwiek dla sprawiedliwości 
BA trzeba, że duchowieństwo, bu- 
zac ruch językowy obeenego polskiego ru- 
olm narodowego nie miało nu myśli. 

Po zażegnanin walki kulturalnej ruch 
ten z pewnością byłby upadl, bo księża, 
uratowawszy katolicyzm od zagłady, nio 
mieli potrzeby kruszyć z rządem kopij 
o spruwy świeckie, u do tego joszeze pol- 
skio, Oni, jedyni dotychczas przywódoy 
ludu, z latwością byliby wmówili w boz- 
krytyczne masy, żo zniemczenie się będzie 
jedynem ich szczęściem doezasnem, 

Tu atoli stawili im czoła redaktor Kato- 
lika, Karol Miarka i grupująca się około 
tego pisma garstka księży, którym do po- 
mocy przybyły dzielne jednostki z W. Ks. 
Poznańskiego, jak ks. Radziejewski, Bro- 
misław Koruszewski, Adam Napieralski, 
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POETA (patrząc w rycerza). 
Głos, jak marzeń moich piastun, 
rycerz—widmo—urojenie 
przyoblokło szatę żywą. 
RYCERZ. 


Wrucam do dom w noc szczęśliwą, 
w noo ponurych wichrów łkuń 
niosę duń |. ALA 

POETA (dotykając zbroi rycerza). 
Wracaaz do dom, ze snów, z dali? 


RYCERZ. 
Z dali, hen, z zaświatów, prochów. 
Przeszedłem ogień co pali, 
przoszedłem zapady lochów, 
ścigum, gonię, 
moc roztrwonię 
niosę dań! n 
POETA 
W noc ponurych wichrów lkaù 
watajesz x lochów, z prochów, skal? 


RYCERZ. 
Na glos mój ty będziesz drżałl 
Grünwald, miecze, król Jagiełłol 
Hojno się po zbrojach cięło. 
A wiotr wył, i dął, i wiał 
stosy trupów, stosy ciał 
Tam to jest olbrzymów dzieło, 
Witold, Zawisza, Jagiełło. 


Jan Karo] Maókowski; wyrobik się także 
wśród Górnoślązaków dzielni szermierze, 
jak dr. Rostek i Józef Dombek. Te osoby 
ujęły ster ruchn śląskiego w swe ręce, 
przeksztalcając go zwolna, lecz z większą 
lub mniejszą świadomością z ruchu języko- 
ego na ruch narodowy. 

Z tego wszystkicgo wynika jasno, że 
polski ruch na Śląsku nie był objawem 
żywiałowym, wypływającym z czucia i wo- 
H ludu, lecz że wywołano go środkami agi- 
tacyjnymi. Jeszcze dziś trudno wyrwać 
obojętnych z uśpienia i poruszyć do oporu 
przeciwko nawałnicy germańskiej. A ta- 
kich obojętnych jest jeszeze przynaj- 
mniej 805. 

Juranek. 


pe" u» w 


- ZEJEERGN 
. 


LIBERUM VETO. 
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Słupy telegraficzne. 


zy przykładaliście kiedykolwiek 
ucho do słupa telegraficznego? Wy- 
OZ] duje nam się spokojnym, niemym, 
a gdy zbliżymy się i posłuchamy — drży 
i huczy, Dzisiojsze społeczeństwo jest po- 
dobne do lasu słupów telegraficznych: na 
przeciągniętych pomiędzy nimi drutach 
przepływają ciągle prądy elektryczne, 
A z nimi wiadomości, zasady, myśli i uczu- 
cia, same zaś podpory, nie znając treści 
tych prądów, brzmią głucho, tylko pod 
wpływem ruchu powietrza uderzającego 
w ich napięte struny. Czemu one nie stoją 
martwe, nie milczą? Nie mogą. 

Tylko ubóstwem wiedzy i tą ciemnością, 
w której my, biedne ćmy fruwamy, zal 
jamy się i spalamy w ogniach, wytłoma- 
ozyć można ten dziwny fakt, że ludzie da- 
leko więcej myśleli i myślą nad tem, co 
jedni według drugich robić powinni, niż 
co każdy zrobić może. Wszyscy są ustawa- 
dawcami, kaznodziejami, sędziarni, mora- 
listami, a nikt nie chce być badaczem. Ty 
dziecko jesteś obowiązane lubieć marchew, 
kochać ciotkę, nauczyć się w ciągu dwu 
godzin koniugacyi francuskiej. Ty chłop- 
cze jesteś obowiązany znaó wszystkie wy- 
padki stosowania trybu łączącego, nie 


Tam to jestl 

7, pobojawiska 
zbroica się w skibach przebłyska, 
kopie, połamane graty, 
drzewce, powbijane da ciał 
z trupów zapora 

z trupów wal! 
rycerski zgotowiony stos 
afiarnical 

Tam leó, tam chodź, tam leól!l 
Leć brać z tej zbrojowni zbroję, 
kopię, miocz i szczyt 


przeparłem trumniska wieko, 
czas, bym wstal! czas, bym wstał! 
POETA (głowa na zbroł rycerzn). 
Key mnie pioką, łzy mnie piokąl 
czemże bym ja tam hyć miał? 


RYCERZ (ujmując go za głowę). 
Niosę dańl Ą 


POETA. 
Dech twój zimny, dech grobowy! 
RYCERZ. 
Patrzaj w twarz, patrz mi w twarz, 
Ślubuj duszę, dnazę dasz! 


POETA. 
Za przyłbicą pustość, proch, 
w oczach twoich czarny loch, 
za przyłbieą noc! 
Zbroja głuchym jękiem brzękła. 


cierpieć teatru i piwa, czytać z upqdobi 
niem Doświadczyńskiego i nie latać do la 
su. Ty panno jesteś obowiązana plukać, 
kiedy chcesz się śmiać, zbladnąć, kied: 
cheesz się zarumionić, grać gamy i poji 
za małżonka konkurenta z 3,000rb. docho- 
du. Wy ludzie dojrzali jesteście obowiązu- 
ni w egoizmie rozpalić miłość bliźniego, 
poezyę przerobić na przemysł, a sztukę 
poświęcić dla sztucznych nawozów. Daro- 
mnie te istoty „obowiązane* krzyczą: nie | 
mogę jeść marchwi, nie mogę zawładnąć 
trybem łączącym, nie mogę poświęcić się | 
sztucznym nawozom. Nie skutkują ani 
usprawiodliwiania się, ani protesty. Nie 
możecie. ule musicie. 

Do pewnego stopnia — blogosławiony | 
ten mus. Gdyby nie on, często z człowieka 
wylazłuby dzika bestya, duszę jego poszar- 
pałyby wichry, a społeczeństwo zamieni- | 
loby się na kłąbki walczących z sobą oiuł 
z zatopionymi wzajemnio zębami. Wapól: | 
życie wyraaga od każdego częściowej ofia- 
ry z jego swobody i samorządu, dając mu 
w zamian przyjemność i dobrodziejstwa 
harmonii. Ale ostatecznie i tu są granice, 


przeciągnięte po tych punktach, na któ- 


rych wola ludzka zatrzymuje się z oświad- 
czeniem: me mogę. Po za temi granicami 
mua jest gwałtem albo okrutnym, albo 
bezsilnym i śmiesznym, U 
Powiedziałem, że dzioci tegoczosnoj apo- f 
ki, jak słupy telegraficzne, drżą nawet 
wtedy, kiedy wyglądają nieruchomie, Ra- 
dzimy lub rozkazujemy im: nspokójcie si 
Odpowiadają: nie możemy. Oto na niobio 
pojawiła się nowa świetna gwiazda. Po- 
nieważ wszakże jej światło biegło do nas 
kilkaset lat, więc prawdopodobnie ona już 
dawno zginęła, a my ją jeszcze widzimy. 
Czy to nie ciekawe? Qzy nuas nie powinien 
wzruszać ten tajemniczy goś6, wynurzają- 
cy się z głębin wszechświata i znikający 
w jego nieskoùozonym  przestworze? — 
O, tak — potwierdzają słuchacza tego wy- 
kladn i zamiast w górę, patrzą na di 
Ależ gwiazda, spójrzcie, nieznana gwiaz- 
da!— Oni na chwilę podnoszą wzrok i zno- 
wu ga opnszczują. — Głupcy, nieuki, bar- 
barzyńcy! — E, nieo! Dla tych samych lu- 
dzi może przyjść taka chwila, w której 
będą trzymali oczy ciągle ntkwione w kon- 
stelucyę Poraousza. Merai nie mogą, bo 
ich nwagę pochłania np. bury motyl, składa- 
cy jajka w pączki kwiatowa, A przytem, 
jeśli obliczymy ich puls i zmiorzymy tem- 
peraturę, przekonamy się, że mają gorącz- 
kę, nieprawidłowe b ie serca, dreszcze 


RYCERZ. 


Patrzaj w twarz, patrzaj w twarz, 
ty mnie znasz! 
POETA. 
Ktoś jest? 


RYCERZ. 


POETA, 
Przylbicę wznieś, 


RYCERZ. 
Rękę daj! 
POETA. 
Duszę weżl 


RYCERZ. 
Patrel 
POETA. 
(Odsłanla przyłbicę: twarz nmarłego człowieka, 
dawno pachowanego, nie szkielet). 


Śmierć — noe! 


(Rycerx cofa alọ kn drzwiom, Poeta z wyciągnięte- 
mi rękami Idzie ku niemu). 


io. Gż 
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| inno skutki mocnego przeziębienia. W ta- | 
kiem usposobieniu trudno zajmować się | 
astronomią. 
Niezupełnie bywa tak, ale bywa bardzo 
odobmo. Zapamiętaliśmy z bliższej lub 
Keio) przeszłości pewne idee, zasady, re- 
uly, które pragniemy podtrzymywać ja- 
ią normy życiu i myśli. Może ono kiedyś 
byly, u nawet jeszcze będą dobre i rozum- 
mó, ale w danym momencie nie mogą do- 
asować do siobie przekonań, uczuć 1 pra- 
gnicń ludzkich. Tymczasem my tej opera- 
oyi chcemy dokonać koniocznie. Jest to 
bląd, który co najmniej mści się bezsku- 
tecznością nsiłowań i sprawia, 26 najroz- 
sądniejsze i najczulsze napomnienia, rady 
i wskazówki przobrzmiewują hez wpływu 
i echa, jak głosy na puszczy. Dla poważ- 
nego umysłu zagadnienie kierownictwa 
gromady ludzkiej nia powinno się przed- 
stawiać pod postacią pytania: co dla spo- 
łeczeństwa jest abstrakcyjnie pożytecz- 
nem, dobrem, pożądanem, ule: do jakich 
czynów dodatnich jest ono w danej chwili 
1dolnem? Rodzico mogą bardzo pragnąć, 
ażoby z ich syna rozwinął się Staszyc, ale 
oóż począć, jośli z niego wyrośnie Słowao- 
ki? A juk jedno dziecko w rodzinie, podo- 
bnie wyrastają czło pokolenia z takiemi 
lub innemi uzdolnieniami, któru często 
pozostają w zupełnej sprzeczności z wy- 
maganiami ich ojców, Mająż Gi ostatni je 
lumać, skręcać w przeciwną stronę? Ozy- 
nią to bądź z wielkiem niepowodzeniem, 
bądź z wielką szkodą, 
Nio śmialbym i nie mógłbym tu podej- 
mować szczegółowej analizy sił, upodobań 
i kierunków duchowych teraźniejszości 
nuwet w małym zukresio naszego spolo- 
czeństwa. Zuznaczę tylko, że ono nio win- 
no A nie chee lub nie może nalożycie 
pełnić pewnych, zresztą ważnych zadań 
iże przy wskazywuniu mu dróg więcej 
zoba uwzględniać konieczność życia, niż 
logikę tcoryi, Ludzie, będący w stanie ja- 
kichś pobndzeń i drgawek nerwowych, 
w stania owych słupów  telegraficznych, 
loro powinny dźwigać na sobie druty, 
ono tymczasem huczą i pod wpływem 
drgnień wewnętrznych zmieniają swój 
ktu i układ komórkowy, ludzie tuoy nie 
nogą zachowywać się podobnie do rosnq- 
ch dębów i sosen, z których owe słupy 
zostały wyciosune. Denerwacyę uznano 
it ehburaktorystyczne znamię czasu na on- 
m obszurzo kultury; niówątpliwie jest 
ona zjawiskiem powszechnem i wybitnem, 
które również i nas ogarnęlo. Nie mamy 
pokoju, równowagi, zimnej krwi, wladzy 
nad swem myślami — a o tem powinien 
pamięta nietylko hygienista, ale także 
socyolog, wszelki doradea lub krytyk spo- 
łeczny. 
Grono ludzi bogatych przez wiele lat 
kołysulo projekt zułożenia w Warszawie 
kąpieli ludowych. Gdzieindziej ci sami 
opiokunowie zebraliby w swojem kole po- 
trzebną sumę i dawno zbudowaliby łażnie. 
Tymczasem u nas wysyłują swego wycho- 
wanea na żebraninę po pismach, po kon- 
Sertach i zabawach, ażeby sobie wypra- 
Bza} grosiki. ] rzecz dziwna, prawie ni 
Wiarogodna, liczny zastęp osób zamożnych 
i niemających ezasu do stracenia, krzątu 
się, biega, mozoli przez kilka tygodni, 
puszcza w ruch'księżne, hrabiny, artystów 
poto, użcby nkwestować za pośrednie- 
twem koncortu 300 rubli! Gdyby ci usy- 
Pywacze góry rodzącej mysz byli zdolni 
Qconić jej wartość w porównaniu z ogro- 
mem zabiegów; gdyby apołeczcńatwo było 
zdolne odczuć głęboko cel tego przedsie- 
Wzięcie, albo me potrzeba byłoby naypy- 
wać góry, albo by ona urodziła ao naj- 
mniej słonia. 
Jak starą bajkę znamy wszyscy powta- 
_ Fzaną od paru lat opowieść o zbiorach pol- 
_Bkich pieczęci Podczaszyńskiego, którego 
Mozumożna rodzina wystawiła Je na sprze- 
daż, Zbiór możliwiezupełny—8,000 aztuk— 
ia 6,000 rublil. Jak objaśnia Kuryer war- 


szawski, usiłowali dźwignąć ciężar tego 
strasznego wydatku: Dygasiński, dr. Ben- 


| ni, Henryk Sienkiewicz, wreszcie hrabia 


ordynat Krasiński, którzy stojąc bezsilni 
wobec tego pięknego zbioru, załamują rę- 
ce: „O, nieba, endzoziemey go nam wydrą, 
zapłacą... Jakże to byłoby dobrze zdobyć 
te cenne okazy dla naszych muzeów. Ale 
akąd wziąć 5,000 rubli." Naturalnie jeśli 
ani dr. Benni, uni Sienkiewiez, ani nawet 
lr. Krasmński nie wie, skąd wziąć 5,000 rb. 
na kupienie zbioru pieczęci polskich, to ja 
milion razy mniej wiedzieć mogę, Poprze- 


"staję więc tylko na wyrażeniu przekona- 


nia, że gdyby orędownicy puścizny po 
Podczuszyńskim byli zdolni odozuć jej 
wartość i gdyby ogół posiadał odpowie- 
dnią dla niej wraeliwość, dawno już nei- 
obłyby, odzywające się z powodu niej ję- 
ki. Pod ruchem tego wiatru my ałupy te- 
legruficzne nie drżymy. Wielka szkoda, 
ale trzeba się pogodzić z koniecznością. 


Poset Prawdy. 


ONDTESZKN NY: 


Wrasliwość i ruch u roślin; Czucle i ruch. 
Z. Wijcieki; Dr. E. Flatan. 


całym obszarze świata roślinnego, po- 
wszy od jednokomórkowych jego 
rzedstawicicli aż do najwyżej uorga- 
nizowanych, spotykamy wrażliwość na podniety 
zewnętrzne i odpowiedź na nie w postaci ruchu. 

Już w samej komórce roślinnej spostrzedz 
możemy przy pomocy mikroskopu ruchy proto- 
plazmy odbywające się to w jednym kierunku, 
to w rozmaitych, nawet wręcz sobie przeciw- 
nych (up. wo włosku pokrzywy), Ziarenka 
chlorofilu pod wpływem promieni słonecznych 
zmieniają nwe położenie, układając się równo- 
legle do nich, Ruszają cię również i jądra ko- 
mórek, wędrując nawet poprzez małe otwory 
w otoczkach z jednej komórki do drugiej. Sku- 
pienia protopłazmatyczne czyli t, z. plazmodye, 
ulegając dodatniema helio- i bydratropizmawi, 
ciążą ku ciepłu i wilgoci. U roślin zaradniko- 
wych widzimy ruchome zaradnie (zoospory); 
u wodorostów, mchów, widłaków i skczypów 
ruch stanowi właściwość plemników czyli męs- 
kich komórek płciowych, które dzięki specy- 
ficznemu tropizmowi, kierują się ka komórkom 
jajowym, wydzielającym, jako przynętę, kwas 
jabłkowy (u paproci) lub cakier (u mchów). 
Dalej spostrzegamy ruchy całych grup ko- 
mórkowych, jak np. u sinicy lub w nici trzęsidła. 
U wyższych roślin spotykamy dwa rodzaje ru- 
chów: 1) powolne, raczej po skutkach swolch 
poznawalne i 2) szybkie, momentalne. 

Do pierwszej kategoryi zaliczyć wypada t. z. 
sen roślin, czyli tulenie kielichów kwiatowych 
i liści, Ruch ten zależy również od wrażliwo 
ści na światło i ciepło, warunkującej nierówno- 
mierny wzrost rośliny a co za tem idzie roz- 
chylanie lub tulenie kielicha kwiatowego. Wzrost 
łodyg abjaśniamy geotropizmem w różnych jega 
odmianach (ujemny, dodatni, boczny). Przykła- 
dy ruchów szybkich dostarczają takie rośliny, 
jak kwiat berberyau (kwaśnica), mimoxa i wszyat- 
kie owadożerne (muchołówka), 

Znaczenie zjawiska ruchu u roślin nie jest 
jeszcze dostatecznie zbadane; poczęści sluży ono 
prawdopodobme, jako środek da zachowania ga- 
tunku (ruch plemników), lub jako oręż w walce 
o byt (sen roślin, ruchy owadożernych), o istnie- 
nia świadomości u roślin nic dotąd nio wiemy, 

Odczyt był w miarę popułarny i doskonale 
wypowiedziany, 

Te same zjawiska biologiczne czucia i ruchu 
w Świecie zwierzęcym omawiał na następnym 
odczycie dr. Edward Flatau, Przewodnią myślą 
prelegenta było wykazanie tej zasadniczej praw- 
dy, że ruchy, spostrzegane w Świecie zwierzęcym, 


począwszy od jednokomórkowych pierwotniaków 
aż do najwyżej rozwiniętych kręgowców dają 
się sprowadzić do odruchów na działające na 
nie we wszechświecie rozmaitej natury podniety. 

W pierwotniakach, których ustrój anatomiczny 
jest nader prosty, i odruchy są z natury rzeczy ma- 
ło skomplikowane, W miarę posuwania sią wy- 
żej po drabinie ewolucyjnej, widzimy, jak pod 
wpływem bardziej złożonych warunków otocze- 
nia różnicują się obwodowe narządy czucia, po- 
wstaje coraz to bardziej subtelny ustrój nerwo- 
my, i jak odpowiednio do tego wzrasta również 
ilość adruchów, komplikuje się ich wzajemne 
oddziaływanie, potęguje się ich  różnolitość 
i subtelność. Powstają w ten sposób u wyższych 
kręgowców nadzwyczaj złożone mechanizmy od- 
ruchowe, które są im niezbędnie potrzebnymi 
w ciężkiej walce o byt. Prelegent przytoczył 
szereg niezmiernie clekawych doświadczeń 
Goltza, Schradera, Macha, polegających na usu- 
wania półkuł mózgowych u niektórych wyższych 
kręgowców I badaniu ich życia w tym stanie, 
Okazało się, że te wszystkie skomplikowana 
ruchy, które wydawać by się mogły świadome- 
mi, t.j. zależnemi od najwyższych ośrodków 
znajdujących sig w korze mózgowej, dają się 
sprowndzić do bardzo złożonych odruchów, 
gdyż zwierzęta, pozbawione mózgu, wykonywały 
je z tą samą sprawnością, jak i zupełnie nor- 
melno. 

A jednak pies w doświadczeniu Goltza różnił 
się czemś od psa zdrowego: nie poznawał pana, 
nie bał się rózgi it, d. Oóż to znaczy? Nie był 
on w stanie kojarzyć wrażeń światu zewnętrzne- 
go z innymi, utrwalonymi w korze mózgowej 
przez pamięć. Na podstawie tego rodzaju do- 
świadczeń nauka przyszła do wniosku, że to 
niezbadane zjawisko, jakie nazywamy świado: 
mością powstaje w świecie zwierzęcym tam, 
gdzie spostrzegamy pierwsze przejawy pamięci 
wraz z zdolnością kojarzenia otrzymywanych 
wrażeń czuciowych z uprzednio otrzymywanemi 
wrażeniami, względnie wyobrażeniami. Co do 
ruchów świadomych, różnią się one tem od od- 
ruchów, najbardziej uawet złożonych, że towa- 
rzyszą im sprawy psychiczne, że powstają one 
nie dzięki na razio działającej podniecie, A a= 
mojstnie, na skutek t. zw. impulsów ruchowych, 
opartych na pamięci kojarzeniowej, 

Przy wykonywaniu każdego ruchu dowolnego, 
impuls ruchowy czyli wola działa, jakby iskra, 
która wyżwala energię ruchową, nagromadzoną 
w łańcnehu mechanizmów odruchowych. Pozo- 
staje jednak xagadką, jak powstaje ów pierwszy 
impuls ruchowy. 

Odczyt dr. F, dał nam zupełnie wyczerpujący 
obraz do tych wyników, do jakich doszły w o- 
mawianej kwestyi nanki ścisłe i odzaaczał się bo- 
gactwem danych faktycznych. 

Dr. M. B, 


NOTATKI NAUKOWE. 
. 


— Kranshar Aleksander; Towarzystwo War- 
szawskie Przyjaciół Nauk 1800—1832. Księ- 
ga I, str. 407. 

Najnowszą swą „monografię historyczną, na 
źródłach historycznych osnutą,* poświęcił pło- 
duy i ruchliwy historyk dziejom Tow. Przyja- 
ciół Nauk, Przepięknie wydana pod względem 
typograficznym, 105 rycinami przyozdobiona 
książka nie jest jednak monografią historyczną 
w umiejętnem znaczeniu tego wyrazu. Zastrze- 
ga to zresztą sam autor, mówiąc (str. 12), że 
„nie kusił się o skreślenie szczegółowej histo- 
ryiT P, N., bistoryi, któraby zgłębiła wszyst- 
kie jego prace, osądziła wartość dzieł pod jego 
opieką wydawanych, a przynajmniej rozpraw, 
ogłoszonych w jego „Rocznikach“ i wykazała, 
w jakim stanie ono każdą naukę z osobna w 
Polsce zastało, w jakim ją po latach trzydzie- 
stu zostawiło” — taki mianowicie ideał zakre- 
Ślił przyszłemu historykowi T. P. N. St. Tar- 
nowski w „History! literatury polskiej“ (t. IV, 
str. 39). Jożeli ideał taki „przyświecał autoro- 
wi przy podjęciu niniejszego zadania, to wyko- 
nanie jego wobec ogromu odnalezionego mate- 
ryału źródłowego okazało się niestety za tru- 
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dnem i siły jego przerastającem... Ograniczył 
się więc z konieczności do skromniejszej 
roli nie historyka, lecz kronikarza dzi 
T. P.N. wtem przeświadczeniu, że odtworze- 
nie całkowitej działalności instytucyi według 
osnowy protakółów jego posiedzeń, stanowić bę- 
dzie z czasem nader pożyteczny materyał dla 
przyszłych historyków umysłowości polskiej 
z początków bieżącego stulecia.“ 

Dla pracy swej mógł autor korzystać z dwu 
pierwszorzędnej wartości źródeł: z Akt Tow 
Przyj. Nauk, dotychczas niedostępnych, e dzię- 
ki upoważoieniu generał-gubernatora warszaw- 
skiego, ka. Imeretinskiego, autorowi ujawnio- 
nych; z akt archiwum tajnego berlińskiego na- 
der ważnych a niewyzyskanych dotychczas w 
zakresie szkolnictwa pruskiego (1796—1806). 
Zmkusy germapizacyjne udało się autorowi wy- 
jaśnić dokładniej na podstawie raportów, re- 
skryptów, a w szczególności sprawozdań z wizy- 
tacyi szkół podjętej (1802 — 1803). Rozdziały 
tej mianowicie karcie cksterminacyjnych Prus 
poświęcone, sę najcenniejszą tomu całego o- 
zdobą. 


— Przed laty kilku zamieściła Prawda ob- 
szerne sprawozdanie o pracach folklorystycz - 
nych antologa angielskiego, G. L, Gomme'a. 
Obecnie więc ograniczyć się możemy do zazna- 
ozena, że najlepsza praca nutora tego ukazała 
się w przokładzie polakim („Folklor w etnało- 
gii,“ przekład A. Bąkowskiej. Warszawa, str. 
194). Powinna znaleźć się w rękach każdego 
czytelnika, zajmującego się etnologią i etnogra- 
fig, obcą i krajową, każdogo, kto w chwilach 
wolnych zajmuje się zbieraniem zwyczajów itd. 
Przekład bez zarzutu, 


Z DZIEJÓW KRYTYKI POLSKIEJ. 


Julian Klaczko. 
m 


Hic (akiemi zapewne słowy, ale w 
takim niewątpliwie ducha robił 
Klaczko ruchunok sumienin, gdy 
przechodził pod sztandar zachowawczy. 

Dodać atoli zaraz winienem, ża ówczes- 
na zachowawczość hotolu Lambert, nie 
była taka, jak konserwatystów dzisiej- 
szych; miała przed sobą szersze widno- 
kręgi, a w sobie — więcej wyrozumia- 
łości, i więcej serca, Katolicyzm jej nie 
przemieniał się w „pobożność babki kruch- 
cianej,* ani też w skamieniały ultramon- 
tanizm: eześó dla przeszłości nie rugowa- 
ła myśli o udoskonaleniu ‘dusz, i o pole- 
pszoniu bytu w przyszłości; co więcej go- 
dzilu się z zasadniczemi ideami wielkiej 
rewolucyi francuskiej i w stosunkach wo- 
wnętrznych była gorliwą wyznawczynią 
myśli obdurowania chlopów własnością; 
w stosunkaeli zewnętrznych najdalszą się 
okazywała od biernej rezygnacyi, 

Kiedy hotel Lambert w r. 1857 poeta- 
nowił ożywić wegietujące pod ateram Fe- 
likea Wrotnowskiogo „Wiadomości pol- 
skie“, powołał do spółpracownietwa w nich 
Waleryana Kalinkę i Juliana Klaczkę. 
Pod tym kierunkiem wychodziły one przez 
4 lata, i atały się jednym z najznakomit- 
szych czasopism, jakie wykazać u nas 
możemy. Świetnością stylu, i ważnością 
poruszanych tematów celowały tu artyku- 
ły Kluczka, odbijane także osobno w kształ- 
cie broszur. Najważniejszymi z nich są: 
„Sztuka polska, * „Krewni Korzeniowakie- 
go," „Gladyatorowie Lenartowicza,“ „Ka- 
techizm nie-ryceraki," „Odstępcy,” „Ko- 
respoudencyu Mickiewicza," Ten ostatni 
najobszernicjszy wyszedł tylko osobno, 


poniewaz z początkiem r. 1861. „Wiado- 
mości polskie“ musiałybyć zwinięte. 

Oczywiście nie o rozbiór tych artyku- 
łów iść tu może, tylka o uwydatnienie, 
o ile się da stanowiska krytyka i sformu- 
łowanie główniejszych jego poglądów. 

Przedewszystkiem podzielał on zdanie, 
że krytyka u nas długo jeszcze, bardzo 
długo musi kwestye czysto estetyczne na 
drugim pozostawiać planie, wysuwując 
na pierwszy — dążność utworu, jego war- 
tość społeczną. 

Myślał tak i pisal Klaczko nie z głębi 
własnego usposobienia, lecz ze względu na 
dobro ogółu, na okoliczności, wśród któ- 
rych przyszło mu zdanie swoje wypowia- 
dać. „Niezupełnie nam obcą Arkadya-pi- 
sal — chociaż w niej uni naszej kolobki, 
ani praw obywatelstwa nie mamy, i nie 
bylibyśmy nigdy ślepi na farby tej eudo- 
wnej tęczy, którą między niebem u ziemią, 
na znak przymierza, snuje ideał, Potężne- 
mu urokowi wielkich dzieł mistrzów umie- 
my tak dobrze ulegać, jak szczytne zrozu- 
mieć ich powołanie, i boskie odgadywać 
śródło; a wiemy nadto, i doświadczyliśmy 
z roskoszą, że gdy wszędzie indziej drogi 
liść wprzód opadać musi, zanim nas owoc 
ucieszyć może, sztuka jedna, szczęśliwa 
i uszczęśliwiająca, kwiat i owoc nam po- 
daje zarazem. Gdybyśmy na osobiste nasze 
pociągi, a nie na publiczne uważali potrzeby, 
1 z naszych indywidualnych zamiłowań — 
jest to tak łatwem, i tsk zwykłom w tych 
czasach — ogólne robili zasady, wtedyhy 
obueni nasi przeciwnicy gorętszych może, 
niż teraz przypuścić zechcą, znaloźli w nas 
zwolenników włusnej sprawy i przycho- 
dziłoby nam tylko serdecznie przykiuski- 
wać, gdzie teraz rozważnie przestrzegać 
musimy.” 

Tak, był szczerym wielbicielem sztuki, 
ale nważał, że busło sztuki dla sztuki jest 
nietylko niedorzecznym, lecz i zgubnym 
dla nas obłędem. Przedewszystkiem nie 
dla naa sztuki plastyczne (architektura, 
rzeżba, malarstwo), Bo najprzód, „świat 
ideulu, jak świat rzeczywisty, ma swoje 
strefy i klimata, których uni dowolnie obie- 
rać, ani bozkarnie odmieniać nie można,“ 
a nasza strefa i nasz klimat nie sprzyjały 
inie sprzyjeją rozwinięciu sztuk innych, 
prócz muzyki, a głównie poezyi. „Sztuka 
plastyczna u nas zawsze tylko pozostanie 
krzowem egzotycznym, w cieplarni ama- 
torstwa mozolnie pielęgnowanym i nio 
będzie ona nigdy pełnym soków i ziaren 
owocem, samorodnie dojrzewającym na 
drzewie naszego życia... (ERO północy, 
tylko w bogactwie myśli i ducha możemy 
znależó wynagrodzenie za nicodzowne na- 
aze ubóstwo form i natury; Słowianie, je- 
steśmy, i możemy tylko być mistrzami 
Blowal“ 

Powtóre, zamiłowanie i roskoszowanie 
się artystyczne miękczy charaktery, a nam 
potrzeba hartn ducha, Klaezkę i „ Wiado- 
mości polskie“ wogóle przerażał óweze- 
any szał artystyczny, szcezególniej w War- 
szawie zagnieżdżony a przechodzący z lite- 
ratury do życia. 

W charakterystyce ówczesnego nastroju 
tyle jest uderzającego podobieństwa z chwi- 
lą dzisiejszą, że nie waham się tu podać 
uwag Klaczki, gdyż w nich, ze zmianą na- 
zwisk, nie możemy dostrzedz rysow znamio- 
nujących obecne nsposabienie „inteligen- 
tnega* tłamu. Uderzenie pędzla lub smy- 
czka wydobywa cały zdrój wadniatych wy- 
razów z piersi, która dla wiolu innych, dla 
wielu świętych rzeczy twardą zostaje 
opoką; a malaratwo, rzeźbiarstwo, muzy- 
ka są niewyczerpanym przedmiotem gwar- 
nych rozmów w aulonach i cichych dnmań 
w poddaszach. Młodzież nusza, która da- 
wniej za granicą chciwie oblegała kutedry 
aławnych prefesorów lub trybuny wielkich 
mówców, teraz z sumienną wytrwałością 
przyzwoitą liezbę godzin przeziewa w Lu- 
wrze, leci zdyszana od jednej malarskiej 
pracowni do drugiej, nie opuszeza ni razu 


koncertu jakiegoś maestra, studyuja mo- 
ralnie wszystkie techniczne termina dy- 
letanckiego entuzyazmu, na myśl wystawy 
się ożywia i na sama wspomnionie o Alho- 

ni omdlewa; a vadi Ristori poimori jest 
dziś rycerskim haslem każ'tej u nas pięk- 
nej duszy!! Mamy teraz literalnie nowo- 

go rodzajn mesyanizm —mesyanizm sztuki! 

Polska, zaręczają nam, do wyższej toraz 
wznosi się potęgi: Mickiewicz i autor 
„Irydiona* wiek jej tylko przedstawiuli 
młodzieńczy i malurze dopiero naród do- 
prowadzą do męskości! Tamci, czytamy 
dosłownie, tworzyli tylko poezyę słowa; tym 
dopiero przeznaczono utworzyć poezyę czy 

null! Do jakiego przerażającego asto-, 
pnia doszło to prawdziwe delirium artis- 
ticum, o tem się każden przekona, no choć 
pobiażnom rzuci okiom na obecne piśmien- 

nictwo krajowe... Dzienniki nasze, war- 
szawskie szezególniej, przepełnione 34 
artykułami, rozprawami i korespondgni"yu- 
mi o sztuce, Rzce można, że żadny uż 
piersiowe nie wyleci z jakiegobądź śpie- 
wającego gardla na świecie, aby o rom 
natychmiast, wszem wobos i kużdumu 
zosohna, nia donosiły nasze czasopisma. 
Wyjazdy, przyjazdy, najdrobniejszo stí- 
pania braci Kątskich, braci Wieniuw- 

skich i tutti quant: fratelli są tam notowu- 
ne z snmionnością 1 świałością, z jaką um 
może tylko Monitor Pekiński zapisuje 
fakta i fankcye Syna Słońca, Każd» po 
varszawskim lub żytomierskim hory sn- 
cie przomykającą się, a zazwyczaj już ipu- 
dającą zagraniczną gwiazdę, mnzykwlną 
ozy teatralni, poprzedza u nas wielki o- 
gon BE gęsich, które ostrzą ciekawość 
ałechtają nerwy zapału. A cóż dopiero, 
gdy przychodzi powitać jakiś tulent rodzi- 
my! Jakaż to dziecinna, plocha wtenczas 
radość z naszych Petri, z naszych Tryben 
i naszych Dawisonów, w których powoła- 
mu tyle polskiego, ile w ich imionach, 
z których np. ostatni, Dawison, jest w isto- 

cie najpierwszym zożo aktorem — nio- 
miookim! Ale czyż i naszym nie ponazał 
się nawet ów Kiss tak slawny? Kias jest 
wprawdzie nadwornym rzeżbiarzem w Bor- 
linie; jako narodowe swe dzicła moża w ku- 
zać posągi Paid: i Fryderyka Wil- 
helma III, i nigdy niezawodnie nio ma- 
rzył o polskim imdygenacio, Ala Kiss się 
urodził w Plessen, które po polsku podo- 
bno zwie się Pazczyną, a które leży w 
Górnym Szląsku; więa czytaliśmy ostatni- 
mı czasy we wszystkich prawie pismach 
warszawskich artykuł o tym rodaku-rzeż- 
biarzw!!| Tak to w tych latuch mszozą się 

Maurowie, i w ten to sposób bierzemy 
z Niemców odwet za wynuradawianio 
Wielkopolski.* 

Potrzecie: dyletuncekie luhowanie się 
w artyzmie wywarło nador szkodliwy 
wpływ na literaturę, nadwątliwszy naszą 
twórczość poetycki i nadawszy joj taki 
charakter, z którego ten chyba tylko się 
cieszyć i nad nim unosić potrafi, co już do 
żadnych wyższych ideałów, i do żadnych 
dział wielkich mistrzów wznosić się (I) nio 
jest w stanie.* Klaczko zupatrzone w aroy- 
dzieła literatury powszechnej, i w potężne 
twory naszego romantyzmu, z przykrością, 
widzial obniżenio ideałów, zapomnienie 
wysokich lotów, rozwodnienie poetyckie- 
gosłowa w reakcyjnej dohie między r. 1850 
a 1860. W tym względzie każdy, znający 
dokładniej literaturę ow yol ozasów, będzie 
musiał przyznać mu słuszność. Charakta- 
rystyka owoczesnej twórczości poetyckiej 
należy do najcenniejszych przyczyn- 
ków krytycznych, jakich Klaozko nan do- 
starczył, więc jej pozuanie jest niezbęd- 
nem dla wyrobienia sobie pojęcia o jego 
stanowisku i poglądach. 

Zobaczmy tedy, jak Klaczko wykazuje 
rozkładowy wpływ sztuki na literaturę. 
„Elementa — powiada — malarskie i mu- 
zykalne, które w należnych sobie sferach 
nie samoistnego dotąd nie stworzyły u nab, 
! wygórowały natomiast przemożnie w na- 


PRAWDA. 


Sy 7) 


165 


ej pięknej literaturze i podkopują coraz 
ardziej wszystkie jej prawdziwe podata- 
. W miojscu poważnych gatunków dra- 


dy, w k 


względu na moralne znaczenie i idealną 
wartość, jost tak jedynym motorem jak 
«elem; a w liryce zapanowała prawie wy- 
cznie ta muzyczna nieokreśloność i pie- 
gzrzoność, która dźwięcznym doborem 
slów i rymów napelnia ucho, ale i myśl 
sagłusza, łzami nie płacze, lecz brzęka, 
z ciąglego wzrnszenia nigdy do ruchu 
i czynu nie przychodzi i w puch kwiatów, 
jak w bawełnę, obwija wszelką szorstkość 
ucha, która w Polsce sume tylko widzi 
i, a w chrześciaństwie same tylko 
o encha i bawi się nieustannie gramatyczne- 
mi zdrobniałościami, któro mają być ludo- 
wemi, a w gruncie tylko zdradzają, 
rzedmiotami natchnienia są tylko ludz- 
ie drobiazgi, że owa dyminutywa języka 
wyrażają to, co Sbukespeare w jednom 
micjscu nazwal dyminetywami natury. 
Miękkość pędzla i tonów rozczynia w na- 
szej litoraturze wszelką poetyczną i mo- 
ralną energię; nie względy idealn, alo po- 
troby malowniczego efektu kierują wy- 
borem przedmiotu i stanowiska, a przed 
prawami perspoktywy ustępować nieraz 
mn daną najwyższe prawa człowieka, Aneg- 
doła więcej waży od historycznej prawd 
koloryt więcej od rysunku, lokalne oświe- 
gnie więcej, niźli światło dnoha. Zamiast 
kroślić figury, pisarze nasi układają dra- 
ryo, zamiast stałych kontnrów dają ata- 
a w miejsce charakterów 


ter może tworzyć charaktery: 

ly tymczasom do uklejonm oryginała nie 
trzeba nawet i oryginalności; wystarcza 
pewna artystyczna skrzętność, która 
nie zbierać i sztukować j z różnych stron 
whwycone rysy w jedon skupić obrazek 
jo też trzeba mieć Borce, aby patrzeć 
serca, do zrozumienia kostinmów dońć 
mysł dekoratora... Aby przedstawić 
iekień Albończyków i opisywać na- 
h maniaków i zawadyaków z XVIII 
kn, tak mało trzuba mieć wieszczego 
emucia idowłu, jak oby watolskiego poczucia 
rodowych potrzeb, u wszelkie poczęcie 
tak joat boz miłości, jak i bez bólu ro- 
żenie. Litoraturh nasza ma obecnie praw- 
ziwą swoją epoke saska — czasy próżniuc- 
twa przy wiolkiej hałaśliwości, czasy p 
nepiryków przy zupełnym braku zasługi, 
czaay zadowolenia przy najsłuszniejszych 
powodach do upamiętania się i poprawy— 
iniv boz pewnej konieczności święci onn 
przedewszystkióm podobną epokę i w na- 
sc j bistari... W gawędach naszych i bi- 
storycznych powieściach, zaleta dlugich 
wąsow olkupnjo prawie wszystkie niodo- 
atuthi krótkiego roznmu, krzywość szabli 
rostajo wszelkia czyny wątpliwe, a kon- 
jusz dostatecznem jest pokryciem moral- 
nej i estetycznej nagości bohaterów. To- 
mu dziwnomu paciągowi przyszly dziwnie 


w pomoe nasze artystyczne zachoenia, niv- 
jedna obruza zdrowego rozsądku, zdrawe- 
goamuku i zdrowej moralności znalazła 
Swoją okskuzyę, swoją nawet apoteozę 
w olrazowości, w malowniezości przed- 
miotu, w rubaszności opisu. Fantazya ar- 
tystyczna sympatycznie się tu spotkała 
= z fantazyą szlachecką, moralny nierząd 
W naszych umysłach z politycznym nio- 
rzędem w naszych dawnych inestytneyuch. 
Między obvong naszą, twórczości bez celu 
a przeszłowiecznem naszem życiem bez 
myśli zachodzi rzeczywista współmier- 
ność — w podwójnem tego słowa znacza- 
nin; między hulaszezem pisaniem najnow- 
szych autorów a hulaszezem działanie m 
tej szlachty, który oni nam jako szezegól- 
nie sarmacką chcą przedstawić, u któ 

jednak jnż Pasek bardziej hierozolimską 
u2 polak nazwał, jest stosunek równie 


opłakany jak naturalny; a węzeł lączący 
atanowi tu ten artyzm falszywy, który 
z obojętością dla treści goni tylko za 
ujętnością formy, który zamiast o wartość 
czynów, o wartość tonów się pyte, zamic- 
nia sumienia tyłko swego si i k 
doskopu, i zamiast podnosi 
zabawić..." 


W. n). 
P. Chmielowski. 
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Leo Belmout: tymy i rytmy. Wybóż poezyi. 
3 tomy. Warszawa, 1900 


zadko chyba który pisarz okazał 
|przyszłym awym krytykom tyle 
AOKI względów, co p. Leo-Belmont: w 3- 
tomowym zbiorze; znajdą tu oni co kurt 
kilka apostrofę do siebie zwróconą. Autor 
widocznie nie nie baczy na „dumę twórcy* 
wobec „pośledniejszego poziomu wydawu- 
nych o nim sądów,” jak tam ktoś się wy- 
raża, Oczywiście, „twórca* pokaże niekie- 
dy swe pazurki, lecz na ogół jest skrom- 
nym i rozsądnym, a z apostrof jego to 
przadewazystkiom z łatwością wyczytao 
się daje, iż chodzi mu hardzo o to, jakie 

losy usłyszy o sobie i że z nicpokojem 
ich wyczekuje. Z goryczą odzywa się w 
przedmowie, że „wytrzepać, seliłostać, 
ściąć, porąbaó* jest łatwiej, niż napisać 
krytykę pochwalną. Niepokój autora ro- 
zumiomy dobrze, lecz, zrzekując się skwa- 
pliwie prawa rąbania, chłostania itd.—cóż 
jednak możemy mu powiedzieć? Że jost 
poetą? Że obrazami swymi olśnił lub przy- 
najmniej ujął nas, że uczucia w nas głęb- 
sze poruszył, pobudził myślę Nie odważy- 
my się na to. Posiada on widocznie wiolką 
latwość wierszowania, rytm jego jest płyn- 
ny, niejeden żarcik uda mu się ułożyć zrę- 
cznie, tu i owdzie zabrzmi szezóra nutu, 
tam zalśni na chwilkę niby pramień, prze- 
dzierający się przoz chmury. Tylko... zda: 
rza się to ARE często, i wreszcie nic 


wszochnej, że oprócz wydanych na światło 


dzienne, w tece autorskiej ukrywa się 
wiele innych rymów; chcąc zaś, by jego 
spowiedź poetycka była o ile można dokła- 
dna, p. L. B. nie wahał się umieścić w 
„Wyborze* nawot rzeczy mniejszej war- 
tości z czasów młodzieńczych, o ile uważał 
je „za konieczne uzapełnienie duchowej 
fizyognomii autora.* Urosły zatem tomy 
do objętości tak poważnej, iż gdyby miala 


je pod ręką panna Prakseda (w „Beniow- | 


skim”), biedny Słowacki poniósłby szwank 
niemały. Zdaje się jednak, że autor nie- 
szczególną oddał sobie przysługę, bo uda-* 


tnicjsze wiersze giną w powadzi miernych 
lub zupełnie słabych, a zniechęcony ezy- 
telnik niełatwo da się naklonić do odszu- 
kania tego, coby mu rzetelną przyjemność 
aprawić mogło. Dobre miał poeta natehnio- 
nio, przypuszczująe, iż wyboru należałoby 
dokonać ściślej, szkoda tylko, że za nim 
nie poszedł. Nie wiem, jakie względy mo- 
gly go przynaglić do umieszczenia np. opi 
su jakiejś „Uroczej,* któru „niby ostrygi 
połknie drżące sorca,” a później „usta obe- 
trze serwetą uśmiechu*? I czy wolno bylo 
przenosić do „Wyboru* takic wiersze 
z marginesu czytanej książki (choćby książ- 
ką taką był „Don Juan*), jak oto ten: 
„Zdrowo się moja pociła koszuła*!!| Toż 
zgroza! Trudno się domyśluć także, w jaki 
sposób uzupełniać mogą spowiedź poety- 
eką wiersze albumowe lub ustępy: „Już 


od rana siadasz, dziewczę, i Szekspira ozy- 
taaz w glos; jeszeze rqezki nie umyte, roz- 
czochrany jeszczo włos. Voz się, dziewczę, 
ze Bzekspira. mimo bardzo amutny los, 
lady Macbeth myje ręco, Dosdomona cze- 
sze wlos.” Wierszyk bardzo zręczny, lecz 
czy i ten dostarcza jakiegoś rysu do wizo- 
runku pisarza? Może, ale nie swą treścią, 
tylko faktem, iż go tu umieszczono. „Kuż- 
dą duszę zbadać warto" — woła p. L, B., 
zapraszają czytelnika. na zgotowamą, przez 
się biesiadę — „każdu dusza jest mistrzy- 
nią, każda dusza jest ciekawą.* A w przed- 
mowie tłomaczy: „dwu zupełnie podobnych 
indywidualności niema na świewie." Oj, co 
to, to nie., Nie każda dusza jest ciekawa, 
u eo do odeioni indywidualnych... istnieją 
niewątpliwie, jeżeli mamy do czynienia 
z dwoma osobnikami. „Rymy i rytmy“ nu- 
pisał p. Leo Bolmont, nie kto inny. Alo 
nie o to chodzi, lecz — czy różnice osobni- 
cze si z tego lub owego względu o tyle dla 
nas wydatno, żeby rozmaitość przedmioto- 
wa stała się również podmiotową, żeby 
zjawiska wyodrębniły się od siebie. Weho- 
dzqo w las, nie postrzegamy każdego drze- 
wa po kolei, ani nie staramy się widzieć 
wśród niwy pojedynczych kłosów. P. L, B., 
rymujący ustępy z powieści Sionkiewiuza, 
wio dobrze, jak jaskrawe ton pisurz umie 
majowuć scony; lecz gdy ich jost za 
dużo, jak w „Potopie,* już ich nie rozróż- 
niamy pojedynczo, już się one zlewają w 
tlo... A cóż jeżeliby sceny owo z matury 
swej były niezbyt wyraźne? Owóż fizyo- 
gnomię duchową autora ująć jest trudno. 
Nia dlatego, iżby była zbyt zlożona 1 bo- 
gata, nie dlatego, że zbyt subtelna i nmkli- 
wa. Niegdyś poeta zdradził swą muzę. 
„Żenował mnie twój ubogi strój, drażnily 
słabo siły, raził klasycznej powagi brak, 
przeróżne wady razily, bom cię chciał za- 
raz wprowadzić w świat, —a strach mi by- 
ło krytyków“ itd, Alo teraz w nudzie zdra- 
dzomy znowu kn sobie przywołuje, dujo zw 
WIRENA x lotów podniebnych i strojn bar- 
wistego. „Przybądź tak biedna, jak byłaś 
wprzód, nia chego cię wlec już na balo... 
o wieńcach mi się nie marzy.. jeżeli 
€hvosz, pończoszkę rób, ja będę włóuskę ci 
trzymał... Wyjdziemy sobie kużdogo dnia, 
juk mąż zo żoną pod rękę, ja wozmę ciom- 
ny garnitur swój, ty weż swij skromny su- 
kienkę. Będziem ma wszystko patrzyli 
wraz, i sluchac wazystkiego będziem, 
u kiedy wrócim wieczorem znów, w moim 
pokoju zasiądziom. Ty dópomożesz pamię - 
ci mej,.ty mi nżyczysz natohnianiu, abym 
na papier przelewać mógł wszystkie prze- 
chadzki wrażenia, wzniosłe czy malo, — 
mniejsza o trość,..* itd. przez sześć stron 
wlocze się wiersz po wieraźu, pogadanka 
o osnowie zupołnie nikłej, bo _przocicź jost 
to spowiedź «xe wszyslkich wrażoń prze- 
chadzki, lnźnie i w przypadkowej kolei 
z sobą powiązanych, spowiedź może szoze- 
ra, leez w ogólnym swym wyrazie dziwnie 
jednostajna i mało zajmującu. Jeszcze je- 
den rya zauważyć tu możemy, to jakąś 
tymezasowość treści, Wciąż wydaje się 
nam, że po slowach uprzedzających, roz- 
pocznio się już naprawdę opowiadanie 
o różnych wrażeniach, na „przuchudzeo” 
doznanych; że po różnych „wstępnych to- 
nach,“ wezwaniach do krytyki, po zapo- 
wiedziach, czem poezys p. D. I}. nie jest 
i nie cheo być, a czom jest i być chec, juz 
wreszcio sama onn, spowiedź ozy poczya, 
ukaże się przed nami, mniejsza już o to, 
w skromnej sukience, czy w szacie o> aza- 
lej. Lecz jakoś nio widać i nio słychać. 
Poeta wciąż odbywa „przechadzki z mu- 
zą,* nawija mu się przed oczy toi owo,,, 
itgle. Obeenosć muzy zupewne dlatago 
jest dla poety mało przydatna, że głównem 
jej znamieniem jest nerwowość. Autor 
niechcący sam podał stałą jej charaktery- 
stykę, sądząc, że płynie tylko „ua zmicn- 
nych falach nastroju.“ — „Loez najgorzej 
w noc bezsenng; kręcę się po prześcieradle 
i do tego lub do tamtej komponuję list za- 
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jndle.. Galy noe tak piszę stale! Nieraz 
z człekiem tak się skłórę, rzucę seryo 
glupstw miliony, rankiem hym na papier 
przelal, lecz mam głowy bol szalony.“ Zdaje 
się, iż rozpoznawanie przyczyn niomacy jest 
chybiony. Zasiudłazy da stoliku. antor 
przekonalby się, iż list, wściekły w myśli 
iwo śnie. na papierze bylby szeregiem 
frazesów luźnych, bez żndnej siły, wyrazi- 
stońci i nawet sensu. Któż nie zna tych 
wpółsennych marzeń, kiedy nerwowe na- 
pięcie wyladownje się w nienbłaganej na 
pozór logico, w potędze: wymawiknych 
ałów, w tragizmie położenia, w niewidzia- 
nym przepychu dekoracyj. Leez przy 
swietlo dziennem wszystko się apłaszcza, 
kurczy, zniża i bledniei, co najwaźnioj- 
azo, rożeypuje się na pojedyncze zikrnka, 
i z wspaniałej budowy niewiele nawet 
grizów zostuje. - Nie znika tylko jeden 
Jqeznik między widziudłami oglądanemi 
we śnie niemal a topniejącom ich odbi 
ciom — to hozład i dowolność skojarzeń. 
Nie stanowiqe organicznej, zamkuiętej 
w sobie calosci, do pewnego punkto cin- 
żącej, rozwijają aig ona swobodnie w sze- 
reg nieskończony. I oto poczyn p. B. sku- 
pin w sobie to rysy jakiejś bezeelowości 
ruchów, zorączkowega podniecenia, które 
mimo całej awej bezowocności daje jednak 
złudne przoświadezenio o ukrytej sile we- 
wnętrznej, spotykamy wreazeie rys niklo- 
4ci barw na tkaninio poetyckiej. Niklość 
tę autor zu zasługę sobio nawot paczytnje. 
„Nio uwielbiałem rymurskich wykrętów, 
nio gniotem piersi wypioszczonym kształ- 
tem, mnogich harw brakło na mojej palo- 
oic... Czułam, myślałem, mówiłem popro- 
atu.“ Alo prostota a miudzę graniczy z u- 
bóstwem. 


(D. n.). 
A. Drogoszewski. 
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Wczoraj — dziś — jutro. 
ŻE 


Dziś nie istnieje. Niema w życiu trwania, 
W otchłań beze dna wszystko się przewala— 
I tylko pamięć echem nam oddzwania 
Wrażenia zjawisk, które zniosła fała 
Dziś jest ułudą, jak w matematyce 
Pojęcie punktu. Ra nim ię utrwali 
Istota faktu w duszy—nim nasycę 
Świadomość moją tem, że jest coś, Z dali 
Przepastnej, z za mgieł —tylko wspomnień siłą 
Przybladłą wizyę oblicza wyłania 
"To, co mi męką lub zbawieniem było... 
Lecz padło w otchłań... Niema w życiu trwania, 
Jest tylko wczoraj, które już nic wróci 
I jutro pełne pomroki i lęku — 
L gdy świadomość tego w naa się cuci, 
Żal ciśnie duszę w ostrem jakiemś ręku, 


Żeśmy oddali tyle chwil na marne, 

Że ciskaliśmy i duszę i ciało 

W szały bezmyślne i mety poczwarne, 

Że wczoraj przeszło... że już spopielała .. 
Ze dziś jest dą, a jutra nam może 
Przyniesie tylka śmierć lub brudne chuci, 
Że może drogą będzie nam bezdroże, 

Że wczoraj zmarło, zmarło —i nie wróci! 


Wiem, bylo coś, lecz zmarła już— 
To wczoraj zniklo w głebi fali 

I tylko smntek duszę I 
Wspomnieniem krasy zwiędlych róż. 


A tam na drodze złoty kurz 

Pod słońce tęczą gra opali 

To nowe dążą dnie, by w fulh 
Wszystko chłonących zginąć mórz. 


Jutro już inne będą wonie, 
Niebo zakrwawią inne zorze... 
Nie wraca łupu swcgo morze 


Nie wraca wczoraj, gdy zatonie . 
Jutro już inne smutki sieje, 
Inne sny radzi I nadzieje 


Topiel. 


W blaskach południa gra fola topieli 
Nad zatopionym przed wiekami lasem, 
Tak cicho w koło... Tylko zadrga czasem 
Śmieszek z wód głębi i w słońca się bieh 


Pieri rusałczanu lub perłami strzeli 

Toń rozigrana, gdzie spienionym pasem 
Zuaczy swą drogę wodnik, gdy 2 hułasem 
Rozgania karpie o złocistuj skrzeli. 


I znowu cisza swe skrzydła rozpina— 
Fala zastyga i lśni jak zwierwiadło 
Nad leśnem siołem, co w tonie zapadło— 


I tylko, kiedy wiatrem gięta trzcina 
Szemrze, zda ci się, iż dzwoni pieśń z fali, 
Którą w zalunem siole ongi grali 


Stefan. Wodziński, 
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alkio zlnorowiska ludzkie, jakio- 
imi stają się milionowe minsta no- 
F iwożytne, istnieć wogóle nie mogą 
bez azeroko obmyślonych, nu naukowej 
podstawie opartych urządzeń, mającycli 
na colu przestrzoganie warunków exnitar= 
nych. Jedną z kwestyi tego zakresu jost 
usuwanie odpadków gospodarstwa, śmie- 
ci, a kwestya ta dziś staje się palącą tak- 
że dla Warszawy. Sqdzimy przeto, że 
nie od rzeczy będzie poświęcić jej tych 
słów kilka. 

O tem, że każda zbiorowisko ludzkie 
produkuje tego materyału ogromne ilośc. 
świadczą owo znane w antropologii Kjik 
keumiddjer, nasypy kilkumetrawej wyso- 
kości i grubości, które utworzyły się z od- 
padków kuchennyeli mieszkańeów Danii 
w okresie kamiennym. Sohlieman, sła- 
wny archeolog niemiecki opowiada, że 
czyniąc poszukiwania na wzniesieniu His- 
sarlik, gdzie dotari do śladów dawnej 
Troi, napotkał warstwę 16 metrów grubą, 
składającą się z pokładów odpadków do- 
mowych nagromadzonych przez liczne ge- 
neracye. (Geolog Süss opowiada, że Wie- 
deń stoi miejscami na gruncie, w którym 
uwarstwienia gruzów i odpadków doma- 
wych sięgają 380 do 34 stóp głębokości 


*) Patrs: Professor Soyka „der Boden“ w 
Handbuch der Hygiene und der Gewerbekronkkeiten, 
wydany przez Pattenkofera ! Ziematen'a w Lip- 
aku 1687 r. str. 21. 


Nie ulega kwestyi, że i w gruncie, ni kto- 
Warszawa, podobno uwar- 
stwienia znaleść można. 
— Ulregło pokoleniu 2 nwiebezpieczeń 
a, jakie styl powstuje, nia zdawały a0- 
bie sprawy. Kwostya tuż byla dlw nich 
o tyle uproszczoną, żo dopóki miasto nie 
bylo skanalizawane, zuaczną część śmieci 
wrzucano do kloak i usuwano całą za- 
wartość przez wywożenie. Przy zapra- 
wadzeniu kunulizacyi, takie postępowanio 
atajo się niamożliwem, ponieważ groziła- 
by zamuleniem kanałów.  Pozostawalo 
tedy jedynie wywożenia śmieci oddzielnie. 
tu powstaje natychmiast trudność, że 
rolnicy lub ogrodnicy nia mogą używać 
tych odpadków jako nawozu, gdyż zuwie- 
one wprawdzie części nulające się do 
wienia, al: cznio jeszezo więcoj 
tukich, które sanieczyszczają niepotrzebnie 
grunta, jak: blacha, szkło it, d. Pozo. 
stawało więc jedno tylko: wozić śmievie 
na miejsca przedstawiające się, jako niou- 
żytki w pobliżu misst, zapełniania niemi 
dołów, wyrównywanie gruntów. War- 
szawa dotąd tak czyni, przyczem nioktóro 
z takich śmiecisk zunjdują się przeraża: 
jaco blisko miasta, nierani pośwóń dzielni 
zumicśzkanych, np, tak zwane „glinianki“ 
za rogatką Jerozolimska 
Niebezpieczeństwo stąl grożąco jest 
oczy wistem: Wytwarzemy sztucznie grunt 
zapełniony cialumi guilnemi, zawierający 
obficie zarazki chorolotwórcze. Wpraw- 
dzie ziemia jest wama przez się doskona- 
lym ciałem dezinfekcyjnym, o czem śwind- 
czy system irrygacyjny, przy którym gi- 
wartość kanałów zranza obszerne polo, a 
przecież doświudezenie pokuzuło, Że na- 
stępuje tu szybkie zniszozonie wszystkich 
zarazków, Na poluch irrygacyjaych pod 
Berlinem, zdaniem rzeczoznawców możun= 
by spokojnie wybudować sunatoryum. Oo 
innego wszakże, gdy chodzi o tak olbrzy- 
mie ilości odpadków, w farmie staloj. ' 
o zniszczenin ogromnej ilości m 
gnilnych niema mowy. Powstają p 
dy miler porowate, przepełniona pos 
trzem miszmutycznem, pokłady, któr! 
nie są w stanie dziułać jako filtry. Wraz 
z kurzem mnazi się tu unosić nn powierz- 
echni zuruzki chorobotwórcze; a nadomiar 
glogo, wszelkiego rodzaju robactwo, wy- 
wożone wraz z odpadkami, rozłażąc się z 
tych śmiecisk, może roznosić zuruzki cho- 
rabotwóreze. Domy wybudowana ma tii- 
kim gruncie — a takich domów mamy, 
choóby w Warszawić, już dziś aporo, mu- 
szq, stać aq siedliskama epidomi!. 
— Dla must, nieposiadający ch wodo- 
cigów, powstujo jeszcze niabozpieczeń: 
stwo stąd, że wodu z opadów xtmosferycz- 
nych sączy się przez takio pokłady śmie: 
c1 i może ewentualnie przedostuwać się do 
studzien miejskich. 
— Trzecie niebezpieczeństwo powstuje 
z prymitywnego zużytkowywnniw zmioć- 
ków przez „śmieciarzy*, Poszukując oil- 
padków, nadających się do użytku, owi 
zbierueze rozgrzebują po  podwórzach 
miejakich śmietniki, lub jak się dzieje np. 
w Paryżu, skrzynie zo śmieciumi uatuwia- 
ue przed domem na ulicy, zanim zastaną 
wywiezione. Przy tukiom postępowaniu 
powstają oczywiście ealo obłoki kurzn, 
które wruz zzawartomi bakturyami po- 
lykują mieszkańcy miast, Prócz tego 
zebrane w ten sposób materynły często 
podlegające gnieiu—kości, azmuty papier, 
nagromalziją się, zanim zostaną wysłu- 
ne do fabryk, w składach wewnątrz mia- 
sta. Powstają tu więc kompletna ogni- 
ska zarazy. 
— O usuwaniu tych odpadków w spo- 
sób, w jaki usuwamy zawartość kanałów, 
t.j. przez wrzucanie do rzeki, nie może 
być mowy. Odehody z kanałów, obficie 
przeplukiwane wodą, dostają się do rzeki 
w stanie nader rozrzodzonym i wskutek 
tego w wodzie rzecznej już o mil kilka od 
wylotu kanalu niema śladów zunieczya: 
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zenia: wszystko uległo utlenienin, zupeł- 
nemu rozkładowi w wodzie. Śmiocie za. 
jako ciała stałe ulegają bardzo powoła 
mu gniciu, a ponieważ chodzi tu o aatki 
fur dziennie, utworzyłyby one wzdłuż 
brzegów i na michznach euelmące i naply- 
wowe lawice, zatrnwające powietrza. 
Pozostaje więc jeden tylko środek—spa- 
lenie śmieci, Tego sposobn chwycono się 
tam, gdzie najpierw odezuto potrzobę uwol- 
nienia się od tego balastu—w Anglii. Jod- 
nakże niebawem okazalo się, że jest to śro- 
dok względnie bardzo kosztowny inie wszę- 
dzie dający sięzastosow uć. Możność bawiom 
apalenia zależy od zawartości węgla w śmio- 
cinch. Zawierają go onu więcej, niż zda- 
waóhy by się mogło na pierwszy rzut oka. 
W piecuch naszycli i kuchniach bowiem, 
zawsze znaczna część węgla na pół tylko 
spalonego pada po przez ruszt i dostaje się 
do popielnika. W Ilumburgn np. obliezono, 
żv śmiecie zawierają w zimie blisko wagon 
węgła dziennie! Lecz ta zawartość zuró- 
wno ilościowo, jak jakościowo bywa roz- 
mait, W miastach angielskich utrzymał 
się zwyczaj palunia węglu w otwartych 
kominkach, wobec ezogo w popiele pozo- 
staje bardzo wiele węglu, a takie nico- 
saczędne palenie wyjaśnia wię tylko tanio- 
ścią mich w Anglii; prócz tego jest to wę- 
giel wyborny. W Berlinie natomiast, gdzio 
paly w piecuch „kermotycznych* i używa- 
ji znacznych ilości węgla brnnatnego, za- 
wartość węgla w śmieciach jest mniejszą. 
„Jeszcze mniujszij jest w Monachium, gdzie 
palą przoważnie węgiel brunatny i w zoa- 
tznych 1lościach torf, przyczem zima jest 
tu krótszą, W Paryżu znów rozpowszech- 
nienie kuchni guzowych działa w tymże 
kierunku. Chege przato w miastach waka- 
zanych pils śmiecie, trzobaby znacznej 
domieszki węgla, co spowodawułoby oczy- 
1ścia koszja bardzo poważne. 
Stąd więć powstały projekty znżytkowa- 
in smiecr w ten sposob, że najpiorw wy- 
ra się z nich przy pomocy odpowiednia 
zqądzonych mechanizmów wszyatkia mu- 
, mująco wartość; u więc kości, gal- 
my, papier, szkło, metaliczne części itd.: 
stępnie sortuje się cul] masę, i zużywu 
e część nu wytworzenie nawozu Bztuczno- 
o, resztę się spala. W ten sposób do spa- 
lenia pozostuje musu euicznie mniojsza 
latwiej palna Energin cieplna wytwo- 
zona w ten sposób zastaje użytą do wpra- 
jenja w ruch maszyneryi zakładu, a na- 
wot pozostaje jeszcze nadmiar tej onorgii, 
który może być użyty, up. do urządzenia 
<entralnoj stacyi elektrycznej. Przedo- 
wazystkiem zuś wartość materyałow wy- 
«iągniętych ze śmioci, pokrywa część przy. 
najmniej transportu przy wywozie śmieci. 
Z punktu widzenia ekonomicznego ten 
system jest zatem raeyonalniejszy. Cho- 
dzi jednakże o to, czy jest zadawalniają- 
cym s punktu widzenia hygienicznego? Po- 
zornic zduwaćby się bowiem mogło, że przy 
takiem zużytkowanin, znów tworzymy ogni- 
sko zarazy w zaldadzie, gdzie odbywa się 
sortowanie itd, Leez obawy te są płonne. 
"Odpadki nie nagromadzują się tn, lecz uu 
tychmiast po przybyciu do zaiładu zostają 
przesiane, posortowane, w części spalane. 
Nagromadzone zaś materyały wartościowe 
— kości, papier — i t. p. albo mogą zostać 
natychmiast przerabiane dalej, albo muszą 
być bezwłocznie wywożone do odpowied- 
nich fabryk, Co do robotników, to są oni 
Oczywiście narażeni tu na powneniebczpie- 
€aenstwo, lecz jest ono stokroć mniejsze, 
niż te, jakiemu ulegają zbierucze uliczni 
przy dotychczasowej munipulucy:, gdyż 
Istnieje możność przeciwdziałania za po- 
moeg odpowiedniej wentylacyi i zachowa- 
niu wzorowej ozystosci. W każdym razią 
w Monachium i Budapeszcie, gdzie istnie- 
ją od lat kilka takie zaklady, nie było do- 
tyl wypadków chorób zukużnych w tych 
zakładach i władze sanitarne uważają środ- 
Ki lezpicczeństwa za wystarczające 
- Oczywiście tak czy inaczej — czy przyj- 


mujo się system spalania zupełnego, czy | 
znżytkowania i spalenia częściowega — 
sprawa musi być jednolicie uorganizowaną. 
Alba miasto organizuje na swój koszt wy- 
wóz i usuwania według tego lub mnogo 
systemu, albo też powierza to towarzystwu 
prywatnemu,  ściągająe w jednym jale | 
iw drugim wypadku koszta wywozu z wla- 
ścicisli domów. Koszta tukio bowiem po- 
zostaną zawsze, gdyż o pokryciu wydat- 
ków na wywóz z samej tylko wartości ma- 
teryałów w odpedkach mowy być nie mo- 
że. W Monachinm np. kosztu wywózki do 
kolei, która przewozi wozy z zawartością 
do zukłudn przetwórczego (prywatnego) 
uczyniły dla miasta 361700 marok (przy 
450000 mieszkańców i 12500 posesyi mioj- 
skich), a prócz tego miasto doplaca jesz 
pasiadaczom owego zakładu 16 marek od 
wagonu, co czyni około 200000 marek ro- 
cznie, Ponosi tedy miasto wydatku akoło 
4), miliona marck, lecz obliczono, że gdyby 
właściciole wywozili własnym kosztem, to 
wydatek bylby daleko jeszcze większy, 
a niebezpieczeństwo tworzenia ognisk za- 
razy pozostawałoby nadał. 

Dla Warszawy aprawa assenizacyi w tym 
kiorunkn staje się palącą, przeprowadzenie 
jej jest o tyle ułatwionem, że można posiłko- 
wać się doświadczeniem nabytem w innych 
miastach. Dla inicyatywy prywatnej stoi tu 
otworem nowe pole, a przedsiębiorcy mo- 
gliby oddać rzeczywistj usługę ogółowi, 
Qickawi josteśmy, czy tej inicyutywy atar- 
czy u naszych kapitulistów? *). 


Dr. I. B. Marchlewukt. 


NA MARGINESIE. 
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Żydzi w poznańskiem. Żydzi, którzy w ży- 
ciu publicznem W. K. Poznańskiego odgrywają 
znaczną rolę, dotknięci oświadczeniem ministra 
spraw zagranicznych. że przy obsadzaniu posad 
nrzędowych, a zwłoszeza wymagających szczegól- 
niejszego zaufania, musi liczyć się z lrażliwościn- 
mi ludności chrześciańskiej, źwołali wielki wiec, 
na którym uchwalili zaprotestować przeciwka 
uszczupleniu praw, poruczonych im ustawami 
rzeszy i konstytucyą pruxt4. Korespondent Hoz- 
woju przytacza mowę wypowiedzianą na wie- 
cu przez p, Jalle, osobistość bardzo wybiiną 
wśród żydów poznańskich, z mowy tej ustęp po- 
dajemy. „Nie chcę mówić o krwi, przelewanej 
strumieniami przes żydów na wszystkich polach 
bitew. Zwrócę tylko uwagę ua stanowisko, jakie 
my, żydzi, zajmujemy na pruskim wschodzie. 
Przed prawi tysiącem lat przodkowie nasi przed 
grozą prześladowań, przywędrowali z zuchodu 
do Polski. Nigdy nie wyparli się sprawy niemie- 
ckiej, po niemiecku mówili, mówili niemczyzną 
swej fraukońskiej i szwabskiej ojczyzny, kiedy 
ojcowie niejednego, co nas udsądza od niem- 
rzny, ułęhoka jeszcze tkwili w słowiańszczy- 
znie. A kiedy ten tu kraj przyłączono do Prus, 
wtedy to ojcowie nasi przyjęli na swoje barki 
wielką część kulturnego dzieła. Jeżeli miasta 
pozuniskie stały się głównie warowniami mem 
czyzny, to właśnie ojcowie nasi spełuili w tym 
kierunku dobrą, a może najlepszą część pracy. 
"Tysiącami polonizowali się chrześciańscy niem- 
cy, lecz żaden żyd tego nie zrobił i nie zerwał 
związku swego z niemiecką kulturą. Nietylko 
więc stoimy na naezem prawie, ale-stoimy też 
na szmacie ziemi, którą pomogliśmy zuiemczyć, 
a na to dziś głównie kładziemy nacisk.“ 

„Quo vadis* na scanie francuskiej. Ko- 
renspondent paryski Frankfurter Zty opowiada 
w tem piśmie o niesłychanej popularności ro- 
mansu „(Quo vadis w Paryżu.* „Zbajomość tego 
utworu — mówi on — jest tak konieczną dła 
bywających w towarzystwie, jak frak i hiały 
krawat“. Na proszonych obiadach, w salonach w 


=] Władomo sam, że dla zażytkowania śmieci p. 
Jezioraiski założył fabrykę pnd Warszawa, nie 
wiemy tylko, czy i w jakiej mlerze rozpoczęła ona 
działać. Red 


gabinetach męskich mówi się tylko o tej książco 
z tą różnicą, że mężczyzu interesuje strona 
pogańska powieści, a młodziutkie np, pod- 
lotki — chrzościańska, W „Quo Vadis przero- 
bionem na scenę przez E. Moreau i wystawionem 
z wielką wspauiało ścią w teatrze Porte St, Martin, 
Petromusz, którego Sienkiewicz przedstawił 
wyłącznie w charakterze dworuka „arbitra ele- 
gantiarum,* jeszcze bardziej wysuwa się na 
plan główny, a jego idylla miłosna z Eunice 
jest istoti ozdobą tej sztuki, której inne epi- 
zody i postacie mniej szczęśliwie zostały wy- 
zyskane. Neron np. przedstawiony jest jak 
śmieszny głupice, który po to tylko ukazuje się 
na scenie, ażeby popełniać niegodziwości, bła- 
zeństwa lub być muryonetką w rękach Petro- 
niusza, inne zaś osoby, nie wyłączając sameg0 
Petroniusza, żyją jedynie dzięki doskonałej 
grze artystów. Orgia nerońska niema wcałe cha- 
rakteru nerońskiego, a pożar Rzymu wygląda 
jak siluie płonąca zorza wieczorna.“ 
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Wiademoioł urządjowa. Prmolt, sciestn, ogłasza 
Prawo nabywnula przes włościan katolików ziem} 
w dziesięciu guberniach zachodolch ogranlozono: 
przez nadanie gubernatorom prawa przy wydaniu 
świadeetw 2 pozwoloniem ua kupuo okroślania w 
nieh granie i rozmiarów działuk, tak uby ogólna 
ilość ziemi, należąca do wszystkich nieoddzielonych 
czlonków rodziny nabywcy nio przewyśxaała G0-ciu 
dziesięcin. Leoz i ta norma dopuszcza wią tyko, 
w szczególnie ważnych wypadkach, 

-W miniateryum uprawiędliwości utworzono kon- 
fereucyę pod przewodnictwem młulatra Murawiea 
wa, która ma rozstrzygnąć sprawę przyamłoj orga- 
niznegi wyspy Sachulinn, jako miejsca ciężkich ro" 
hót i osiedloń z jednej strony i jako miejsen zamie» 
szkania obywateli wolnych — z drugiej strony. 
W kovfercucyi tej,wuźmie udział wezwany do Pe- 
tersburga wojskowy generał-gubornator Sachalinu 
Posiedzenia kouferency! zaczną nig w końyu ma; 
ea (Now. tor.) 

—W. Praw. wiaat, ogłoszony został okólnik minie 
Stra spraw wewnętrznych departamenta pollcgi do 
guboruntorów, naczelników misst i oborpolicinaj- 
utrów, zawierający wskazówki co do irodków dla 
zapobieżeniai powstrzymawia zaburzeń ulicznych 
i przywrócenia porządku zakłósonogo. 

— Na zasadzie 2 ezęńei art, 42 nastawy zwiąsku 
wzajemucj pumocy pisarzy rosyjskich przy rosyj- 
skiem Towurzystwiw ltorackiem, unczelnik miasta 
Petersburga wydał rozporządzeniu żankaręuia te- 
go związku. 

Wiadomosci społeczno, Dziennik śosaija (17 mar- 
ca) w artykułu „Proletaryat wiejski w Polsce," mó- 
wiąc o opłakanem położenia ludności bazrulnej w 
Królestwie Polskium, nadmienia, że przy zarządzie 
general gaberustora warszawskiego powstała ko- 
misya, mająca się zająć obmyśleniem sposooów po- 
prawienia bytu wateryaluego tej ladności. „Tylko 
ladzie — piazu autor — mieszkająwy w lolncu i ob- 
serwujący jego stau, mają pojęcie, co to Junt oodua 
rzeczywista, rzee można, rogularna, masowa, a niu 
wypadkowa, Trzeba przedstawić sobie laduość, dla 
ktore) uawęt chleb Jost zbytkium, spotykanym tyl- 
ko w wielkie święta. W inno dal zastępują go kar- 
tode, w których przyrządzaniu chłop polski przeja- 
wia nadzwyczajną pomysłowośc: kartofle gotowa- 
ne, pieczone, umażone, kartole w postaci kaszy, 
klusek, bułęczek itp. 0 Banku włośsiańskim mówi, 
„Właściwie włośsianie bezrolui korzystać z usług 
Baukn me mogą. Tutaj mogłoby przynieść pożytuk 
tylko utworzenie, ua wzór Fiulaudyi, speeyslaego 
kapitału, z którego dawałoby się pożyczki na kil- 
pno inwvitarza, lstuieje nawet Źródło togo fundu- 
szu W pustao kapitału, należącego do U. Bauku 
polskiego,* 

— Na świeżo odbytem zgromadzonia „Kady 6ko- 
nomięznej* pruskiej (Landesoekonomie tollugiam) 
referował prof, Reriug o położeniu ekunomieznem. 
„Tylka rolnietwo, nie zaś przemysł, może stworzyć 
widoki samodzieluońci gospodarczej. W przemyśle 
wielsi w zastraszający sposób pożera drobny prze- 
mys}, Inaczej ua wsi, gdyż wielka, średnia t dro- 
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hna włsaność może latnieć niezależnie od siebie: 
Można żywić nadzieję, że rolnictwo wyjdzie zwy- 
cięsko z walki o silę roboczą. W Hanowerskiem 
przyjęła się zasada wydzierżawienia drobnych par- 
cel. Właściciele zachowują sobie tylka to, co sam] 
mogą zagospodarować. To samo Istnieje w Westfa- 
Mi i prowinoyach nadreńzkich. We wschodnieli pro- 
winwyach rzeczy mają się Inaczej. Włoście rentowe 
rozwijają się bardzo słaho. Podaż majątków nle- | 
miookich jest wciąż jeszcze bardzo elina, kupn]ą- 
oych również nie brakuje, jednak komisyn general- | 
na, urządzająca to włości, pracuje tak wolno, że 
nie może pracy podołać. Właściciel ziemski, paree- 
lujący majątek, szuka możliwie prędko zakończyć 
się dającego interesu. Tymczasem musi Jiczyć na 
swoje ryzyko, zajać się kolonizacyą, co povbłania 
pracę 3—á lat. Że zná zazwyczaj przystępuje do 
kolomizacyi z muan 1 ule może czekać, tedy mus! 
odwołać się do pomocy kapitału prywatnego. Land- 
hank herliński również przestał zajmować się dro- 
bog kolonizacją wbrew zasadom, na których do 
życia powołana została, Właściwie jedna tylko po- 
została we wschodnich prowincyach siła koloniza- 
cyjoa,Rtą jost polska kałonizacya, czyli że cała 
dzisłalność państwa, skierowana przeciwko pol- 
skiej własności ziemakiej, ute dała aczekiwanych 
rezultatów. Był wielki rozmach — wnet wszystko 
ugrzęzła 

Dziurdzłowie Przed aqdem w Plockn rozegrała 
się niedawno charakteryntyczna dla uaazych cza 
sów uprawa, rzncnjąca posępue ńwlatło na stan o- 
światy ladn polskiego. Maż i żona, zamożni I aza- 
nowani gospodarze spod Sierpca, zostali skazani 
Jedno na rok więzienia, drugie na rok rot Arusz- 
tanckich za znęcanie się i biele kobiety, która we- 


Wydawniciwa Władysława Okręta. 
Louis Gonse 


Sztuka Japońska 


Cona rav. 1. 

Ange de Lassus - 

Sztuka w Egip 
Cenn kop. 50, 


Do nabycia we wszystkich księga: 
ninel 


RZYM I 


Wydawnlotwo Władysława Okręta. 


Wydawnictwo Władysława Okręta. 
Julian Klaeczko 


Juliusz Il 


Przekład A, Morżkowskiej, 
P Cena rub, 3 3a: aa w pas bng 


dług ich mulemanla rzaciła orok na ich syna. Chla- 
pak nmierał na suchoty, ale rodzice wlerzyć temu 
mie chciell | domagal) się „odczynienia” nrokn — 
żądanio swoje popiarajac biciem. 

Szkoly. Teterab. Wied. nmieściły artykuł naplsa- 
ny przez jeducgo z profesorów, a wykusujący przy 
czyny nielicznego nezeszozania studentów na wy- 
kłady uniwersyteckie: 1) Młodzież wychodząca ze 
szkół średnich jest źle przygotowaza do słuchania 
wykładów w uniwersytecie, a pod waględem fizy- 
cznym zhyt słaba aby mogła pracować; 2) drugą 
przyczyną Jest brak w wyżezych zakładach nauko- 
wych utalentowanych i popułaraych profesorów; 
3) niedość staranble opracowane wykłady, do któ- 
rych profesorowie nic mają ezan się przygotować, 
giyś muszą szukać zajęć dodatkowych, nie bedac 
dostatcezole wynagrodzeni. 

— W polemice wywołanej artykułem profesora 
Kużmin-Karawajewa, który wystapił przeciwko na- 
uczaniu historyi z podręczników Iłowajskiego Now. 
wr. zamieśeło następującą wzmiankę: „Dzieło p. 
Howajskiego — czytamy w tem piśmie — juž jest 
przestarzałe 1 częściowe poprawki mie mogą pod- 
4 go do poziomu potrzeb teraźniejszych, bo-no- 
we laty ole roblą tkanlny atarej mocniejszą. O hi- 
storyi wieków średnich Iłowajskiego prof. Forsten 
mówi co następuje: „Źle obmyślany plan, cliaotycz- 
ność materyału zmieszanego z faktami podrzędny- 
mi 1 staroświecki» poglądy roblą książkę p. Iłowaj- 
skiego zupołute niezdatną dla potrzeb gimnnzyal- 
nych. Podręczuik ten zupełnie nie jest zdatny dla 
naszych gimnnzyów. Zdawałoby się, że ma nn celu 
przekręcanie faktów, nio ich wyjaśnianie, zgodnie 
z prawdą lstoryczną.* 
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Odpowiedzi Redakayl. 


Studentor: 
drukujomy. 


B, Niewiele zrozumieliśmyi nie wy- 


Panu F. R. w Tełeraburgu, Książki tej alo wyda- 
my. Główne zasady pozytywizmu były a naa popu- 
laryzowane w wieln artykułach i książkach. 

Dr. F.D. Podobno wyśl zaniechana. Szezegó- 
łowych objaśnień udziuliś może p Libiski, rodak- 
tor Kuryera codziennego, który tą sprawą się saj- 
mował. 


Tani I, E. w Monaaterzyskach. Niech Pani zwró- 
cl się do autora. My za niego rozstrzygnąć nie mu- 
żemy. W tej chwili niema go w Warszawie. 
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OFIARY. 


Na kolanie letnie: 
Pani P, W. z Kongrosówki 
Hanka i Jasiek Z, 5 rb. 


120 koron. 


— Do dzisiojszego numero dołączamy 
w dodatku kwsrtalnym początkowo arku- 
sza części drugiej p. t. „Wiek eudów* 
Alfreda Russela Wallace'a, jako dalszy ciąg 
dzioła Wiek XIX. 


ODRODZENIE 


HK DV GG HE Q GW IEE WH A. p 


Wyszedł z druku nowy zbiór poezył 
WE. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 
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POLSKA 


J, Sikorskiej 


Warszawa, Warecka Nr. 14, 
Posiada an składzie bogaty wybór | | 
nich książek dle dzieci t miodzieży, 
książki ludowe ido nabożeństwa. Zn 
latwin odwrotną pocztą zapotrzebowa 
nia wszelkich książck po cenach kata- 
logowych | przyjmuje prenameratę na 
wszystkie pisma peryodyczue po ce- 
nach redakoyjnych. 


Warszawa, Sapitalun Nr. 10, 


Wielkie dzieło history czne 
ROGERA PEYRE'A | 


Napoleon i jego opoka |, 


Praekład Władysława Bukowitakiego. 


Cena za cała działo rh. 6, z przesyłką 
sei rb. 7. Cena pojedynczego zenzy 
op. 20, z przew. poczt kop 25 


Zeszyt 6 opuścił prasę. 


Ekanamia polityczna wodłag naj- 
xnakomitszyci badaczów nie- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwle- 
rzęca wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologii—rh. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychala- 
gia dziecka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej, 

L. H. Morgan. Społeczeństwa piar- 

wotne, czyli badanie kolei 

ludzkiego poatępu od dzikości 
przez barbarzyńñatwo do cywi- 


K. Lewasld. Wistorya XIX w., od 
1800-1888 — b, 3. k. 6. 


Prot. R, Falkenberg, Historya f- 
lozofii nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskioga — 
rb. 2 kop, 40. 


Encyklopadya dla dzieci (linstro- 
wana). Cena mniżona — rb. 1 
kop. 50. Egzemplarze oprawna 

0 20 kop. drożej, 


Dr. J. Dallemagna. Czławiek zwy- 
radniały — rb. 2. 


I kard arrakada] BACY Uwaga. Wszystkie powyłaze | 
i PISMA. OREW Z â dzieła ahonónei ści ly na- 
= = siog x ly fi- bywatmogą zapolawę oeny. 
o z zyalogli — rb 2. 
Aleksandra Świętochowskiego: | J. Barnali A, Krzyżanowski. Mę- A, Maksimow. Syherya | olążkie | 
| ji ll (w oprawie) — abaty, tłom. Z. Protkiewies, 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 

| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. | 

Tem IM: Rajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Bb. 1 kop. 20. L= 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Dile Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, | 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. ! 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. BO. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Krn II Wlani I oskarżeni — 
rb. 1 k. 20, 


N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


Część III: Przestąpoy polity- 
cezmi pabstwowi—rb.1 k. 


Na koszta przesyłki do kažđego rubla zwykłej oeny należy 
dołączyć kop. 15. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA poleca: 
Dr. Piotr Chmielowski: 
ZARYS NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 
(1864—1897). 


Nowe, przejrzane | znacznie powiększone wydanie, str. 518.—Cena robli trzy, 
z przesyłką pocztowa 3 rh, 40 t. 


Skład główny w Adminiatracyi „Prawdy,” GRA 14. 
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Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


~ Joanozeno Ienoypom. Bapmana, 16 Mapra 1901 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Manowico 


